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M U Z E A

AMFORA ATTYCKA 
z V wieku przed Chrystusem. 

British Museum.

Nazwa .muzeum“ pochodzi z 
czasów starogreckich od wyrazu 
..Museion“ którym określano miej
sce w świątyni poświęcone Mu
zom. Tutaj zbierali się ludzie żąd
ni w;edzy. tu też mieli swoje szko
ły filozoficzne Pitagoras, Platon i 
inni.

W czasach hellenistycznych naj
słynniejsze muzeum było w Ale
ksandrii. za Ptolomeuszów I i IT. 
W Muzeum i Bibliotece Aleksan
dryjskiej gromadzono również rze
czy, przedstawiające sławnych my
ślicieli ówczesnego świata, narzę
dzia astronomiczne, medyczne, 
skóry rzadkich zwierząt itd Zbiory 
te służyły za pomoce naukowe przy 
instytucji badawczej (Euklides, E- 
ratostenes. Apollonius, Hipparchus, 
Hero, Archimedes i Herofilius), ja 
ką w III ‘wieku przed Chrystusem 
było Muzeum w Aleksandrii i co 
stanowi cechę wspólną z czasami 
dzisiejszymi. Później, w czasach u- 
padku (VII w.) muzeum i bibliote
ka uległy spaleniu.

Dopiero “w okresie Odrodzenia pa
pieże Inocenty VIII, Juliusz II z 
rodu Medyceuszów (1503-13) i Leon 
X (1513-21) zaczęli gromadzić sta
rożytne dzieła sztuki, rozmieszcza
jąc je na obszarze Watykanu. Nie
stety. za Piusa V i Sykstusa V, 
przeciwników pogańskiego piękna, 
następuje gwałtowne zahamowa
nie tej akcji, zbiory idą W zapom
nienie.

Później, za Klemensa XIV, przy
stąpiono na nowo do gromadzenia 
dzieł sztuki i zabezpieczania ich 
przed zniszczeniem. W 1773 r. 
zostaje otwarte dla publiczności 
,Museo Pio Clementino“.

W Anglii pod wpływem Sir Han
sa Sloane w 1753 r. parlament u- 
chwala stworzenie podstaw do po
wstania ,,British Museum“ i zalą
żek zbiorów zostaje udostępniony 
dla publiczności 'w 1759 r. Zwiedza
nie było możliwe tylko w pewne 
dnie, za zezwoleniem i dla nie wię
cej osób niż piętnastu dziennie. W 
1808 r. ..British Museum“ ma już 
14 sal, zawierających osobliwości 
etnograficzne, starą broń, manu
skrypty. królewski księgozbiór, 
dzieła sztuki, portrety królów an
gielskich i sławnych ludzi oraz o- 
kazy przyrodnicze.

We Francji początkiem dzisiej
szego. ,,Musée de Louvre“ były zbio
ry Franciszka I (1515-47) w pałacu 
Fontainebleau, przeniesione do 
Louvre za namową Colberta, mini
stra Ludwika XIV.

Dalsze powiększenie zbiorów na
stąpiło przez włączenie (około 1671 
r.) obrazów i rzeźb z kolekcji Jaba- 
cha, francuskiego bankiera z Lon
dynu. Louvre został otwarty (3 dni 
w dekadzie) W 1793 r. dla szerszej 
publiczności za rządów1 Repu1:) i 
W tym samym czasie muzeum zo
staje wzbogacone przedmiotami z 
zakresu sztuki, zabranym] z ko
ściołów, zbiorów królewskich oraz 
przez Włączenie kolekcji Katarzy
ny Medycejskiej. W okresie wiel
kich zwycięstw Napoleona muzeum 
wzbogaciło się zdobyczami i tro
feami zebranymi po świecie,

W Hiszpanii zalążkiem muz3um 
były zbiory gromadzone przez kró
lów w Prado w Madrycie. Myśl 
stworzenia muzeum- dla szerszego 
ogółu rozwinęła się w Hiszpanii za 
Karola III i Karola IV. ale urzeczy- 
wistn enie jej przyszło dopiero pod 
koniec 1809 r. na skutek dekretu 
krjla Józefa Bonaparte. Równocze
śnie Prado rozrasta się przez dołą
czenie skonfiskowanych zbiorów ko 
ścielnych i prywatnych. Z czasem 
część obrazów zostaje wywiezio
na do Francji, część zaś po upadku 
Napoleona sprzedana do Anglii. 
Na nowo ..Museo del Prado“ zosta
je otwarte przez Ferdynanda VII 
jako galeria obrazów \ rzeźb dla 
nauki i korzyści uczniów i profe
sorów sztuki oraz i dla sławy Hi
szpanii. Jakkolwiek było to mu- 
zem-publiczne, to jednak w rzeczy
wistości stanowiło ono prywatną 
kolekcję króla do 1826 r., a zwie
dzanie nawet w 1845 r. było nie
zmiernie utrudnione, zwłaszcza 
dla cudzoziemców.

W Austrii zaczątkiem publiczne
go muzem stała się kolekcja dwor
ska rodu Habsburgów, który po
dówczas jednoczył pod swoim ber
łem, prócz Austrij i Węgier, część 
krajów słowiańskich, część Włoch, 
Hiszpanię i Flandrię. Poza tym, 
przez małżeństwa. uzyskiwano 
skarby, np. książąt Burgundzkich. 
Z początkiem XVIII stulecia część 
obrazów ze zbiorów cesarskich prze 
niesiona została do pałacu Stal- 
Iburg, część zaś do pałacu zwanego 
..Belwedere“. W 1781 r. oglądanie 
tych zbiorów zostało udostępnio
ne, ale za bardzo wysoką opłatą. W 
muzeum tym umieszczono również 
rzeźby i książki oraz zaprowadzono 
podział okazów, który następnie 
był naśladowany i poza Austrą. 
Muzeum to z czasem nazwano Ce
sarskim. w 1918 nazwę tę zmieniono 
na Narodowe.

W Niemczech, w przeciwień
stwie do innych krajów, zapocząt
kowaniem muzeum publicznego nie 
były zbiory królewskie ,,Thesaurus 
Brandeburgicus“ lecz kolekcje pry
watne. np. książąt Saskich w Dre
źnie oraz inicjatywa i wpływ ta- 
k ch ludzi jak Goethe, Humboldt i 
inni. W 1797 r. Fryderyk Wilhelm 
II zarządził zgrupowanie na zamku 
w Berlinie cenniejszych obrazów z 
rezydencji królewskich celem umo
żliwienia lepszego korzystania z 
nich studentom Sztuk Pięknych 
(którzy już uprzednio mieli przy
wilej oglądania królewskich gale
rii). W 1810 r. zatwierdzono edyk- 
tem fundację publiczną muzeum w 
Berlinie pod nazwą „Altes Muse
um“. Było ono budowane planowo, 
z myślą o celu. dla jakiego miało 
służyć. Zostało otwarte W 1830 r.

Zaczątkiem muzeów w Rosji były 
zbiory Piotra Wielkiego składają
ce się z różnych osobliwości, jak: 
okazy przyrodnicze, monety i pew
na ilość flamandzkich obrazów. Ka
tarzyna Wielka również gromadzi 
obrazy j rzeźby, nabywane w wielu 
krajach Europy. Dziełami tymi zdo
biony był ,,Ermitage“, mały budy
nek przy Pałacu Zimowym w Pe
tersburgu, dokąd Katarzyna za
praszała swych przyjaciół lub od
bywała tajne rozmowy z dyploma
tami. W początkach XIX stulecia 
Ermitaż zawierał 1.700 obrazów 
zgrupowanych bez najmniejszego 
porządku, jak to opisują ówcześni 
zwiedzający.

Po tym pobieżnym przeglądzie 
dziejów muzeów w świecie, nasuwa 
się pytanie — a jak było w Polsce?

Podobnie, jak gdzie indziej, i w 
naszym kraju na dworze królew
skim gromadzono zbiory, które nie
jednokrotnie ulegały zniszczeniom 
i grabieżom (Bona, Szwedzi, zabor
cy). W przededniu zaborów Polska 
bynajmniej nie pozostawała w tyle 
za resztą Europy. Król Stanisław 
Poniatowski, wielki znaWca i opie
kun sztuki, gromadź ł w swych pię
knych siedzibach (Łazienki. Za
mek) cenne dzieła pędzla, dłuta i 
pióra. Jak pisze Aleksander Jano
wski o tej epoce w swej książce o 
Warszawie (Cuda Polski): „Ostat
ni raz monarcha roztoczył opiekę

nad sprawami artystycznymi ca
łego państwa, całkowicie zapano
wał nad jego smakiem, pokierował 
całą dorastającą generacją arty
stów. Był to ostatni odblask rene
sansowych dworów i renesanso
wych stosunków w dziedz nie sztu
ki“.

Równocześnie istniały liczne 
zbiory przy kościołach (Gniezno, 
Jasna Góra), pałacach (Puławy. 
Wilanów) i dworach możnej szlach
ty, po których ocalałe resztki dały 
początek muzeum w odrodzonej oj
czyźnie.

Tak po krotce przedstawiają się 
wczesne dzieje muzeów, przy któ
rych jeszcze należy Wspomnieć o 
Stanach Zjednoczonych. gdzie 
pierwszą znaną datą (1806) jest 
założenie „Pennsylvanian Academy 
of the Fine Art“ w Filadelfii, oraz 
w 1814 r. ,.Peale‘s Museum“ w Bal
timore

Od końca XIX wieku ilość mu
zeów W świecie zaczęła wzrastać 
oraz różniczkować się i przekształ
cać, osiągając w 1936 r. liczbę 8000.

Pierwszeństwo osiągnęły Niemcy 
(1700), drugie miejsce Stany Zje
dnoczone*) (1400). z  kole. Wielka 
Brytania (730). Związek SoWiecki 
(728), Francja (620), Italia (420); 
Polska z 155 zajęła miejsce dwuna
ste. Z innych, np. Kanada 123 mu
zea, Indie 105, Australia 50.

Na temat muzeów i ich znacze
nia powstała spora literatura, zja
w ia się nowa nauka ..muzeologia“, 
która naWet była wykładana na 
uniwersytecie w Berlinie. Zawiąza
ło się szereg organizacji jak „Offi
ce international! des Musées“ (Pa
ryż). ' „The Museums Assoc’ation“ 
(Londyn), ..The American Ass. of 
Museums“ (Waszyngton) itp. Po
wstają też projekty przebudowy 
obecnego systemu muzealnictwa 
Np. Francuz. André Léveillë z Mię- 
dzynardoWego Komitetu dla Spraw 
Muzeów Wiedzy i Techniki, wyróż
nia następujące grupy:

1) Muzea wiedzy z paryskim „Pa
lais de la Découverte“ jako pierwo
wzorem.

2) Muzea techniki z przykładem 
londyńskiego Science Museum.

3) Muzea zdrowia z amerykań
skim ..The Cleveland Health Mu
seum“ na czele.

4) Planetaria z szeregiem przy
kładów z Niemiec i Stanów Zjed- 
nczonych.

W związku z pierwszą grupą pro
ponuje oni tworzenie Wielkich Mu
zeów Wiedzy na obszarze do 25 akr. 
Zwiedzający wchodziliby b. sze
rokim korytarzem do środka muze
um. Po drodze zapoznawaliby się 
z historią wiedzy \ postępu środek 
muzeum byłby rotundą, z której 
promieniście rozchodziłoby się 6 
podłużnych budowli, poświęconych 
1 — Matematyce, 2 — Astronomii. 
3 — Fizyce. 4 — Chemii, 5 — Bio- 
lo~r i 6 — Medycynie.

Poszczególne budynki byłyby na 
swych końcach połączone koryta
rzami ilustrującymi nauki pośred
nie. np. Astrofizyka między Astro
nomie i Fizvka. Mikrobiologia mię
dzy Biologia i Medycyną. Prócz 
tych przewiduje sie i „Małe Muzea 
wiedzy“ (12 na 20 metróW) o je
dnej dużej sali.

Ciekawy jest również projekt An
gielki, dr Almy S. Witlin. Wyobra
ża ona sobie, że muzea należałoby 
ująć w dwie grupy: pierwsza to 
..Muzea-składy“, dla publiczności 
nie dostępne. Druga to .,Muzea-Wy- 
stawy“. w obrębie których wyróż
nia: 1) muzea badawcze. 2) mu
zea dla studiujących. 3) muzea o- 
środki kształcące W podstawowych 
zagadnieniach 4) muzea dla na j
szerszych warstw społeczeństwa, 5) 
mu.zea dla dzieci

Przewiduje ona także nowo or
ganizację poszczególnych typów.

Wreszcie Amerykanin, Laurence 
Vail Coleman, obszernie omawia 
rozplanowanie (architekturę) no
woczesnych muzeów.

Chciałbym się również podzielić 
spostrzeżeniami, jakie mj się nasu
wają ,po zwiedzeniu 164 muzeów na 
terenie Europy. Azji i Afryki.

Były one różne: wielkie, małe, 
dobrze zorganizowane i bezładne, 
ale każde posiadało coś ciekawego. 
Zwłaszcza muzea nowoczesne orga
nizacją. i rozplanowaniem podkre
ślały celowość i charakter wysta
wianych przedmiotów. Doszedłem 
do wniosku, że ujęcie muzeów w 
pewne grupy, oparte o rodzaje zbio
rów. byłoby ułatwieniem dla zwie
dzających. Dałoby się wyróżnić 14 
takich grup.

1. Muzea kultury, tu ograniczę się 
tylko do podania ich nazw: Pina
coteca Vaticana! w Rzymie. British 
Museum w Londynie, Musée de 
Louvre w Paryżu

2. Muzea regionalne, przeważnie 
małe, zawierają głównie przedmio
ty charakterystyczne dla danej o- 
kolicy zarówno z zakresu geologii, 
przyrody, prehistorii i historii jak 
etnografii, sztuki itd. Np. Muzeum 
Podhalańskie, Muzeum śląskie, Mu
zeum Łowickie i inne. W Anglii np. 
Folk Museum w Cambridge, Ke- 
swick Museum w Lakę D strict itd.

3. Duże muzea ogólne posiadają
ce przedmioty tak z własnego kraju 
jak i całego świata, np. kolekcje 
minerałów i skał, okazy roślin i 
zwierząt dziś żyjących jak i wy
marłych, pamiątki po prehisto
rycznym człowieku, ceramikę i inne 
wyroby rękodzielnicze, zbiory nu
mizmatyczne. narzędzia i zbroje, 
obrazy i rzeźby, ubiory, instrumen
ty muzyczne i wiele innych rzeczy. 
Są to: National Museum of Eire W 
Dublinie, obrazujące pradzieje Cel
tów i początki chrześcijaństwa na 
tej wyspie. National Museum of 
Wales w Cardiff. pokazujące roz
wój kopalnictwa tego kraju. Ro- 
yal Scotish Museum w Edynburgu 
i inne.

4. średnie muzea ogólne, które są 
łącznikiem między muzeami regio
nalnymi i dużymi ogólnymi, np. 
Horniman's Museum w1 Londynie z 
bogatym zbiorem etnograficznym z 
całego świata, lub-Yorkshire Muse
um w Yorku.

5 Muzea archeologiczne i etno
graficzne. Muzea te. często spoty- 
kane. zawierają przedmioty pocho
dzące tak z czasów Zamierzchłych 
jak i współczesnych. Okazy ułożone 
są chronologicznie, zagadnieniami, 
krajami, czasem stanowiskami. Ta
kim właśnie doskonale zorganizo
wanym jest Muzeum Prehistorycz
ne W Poznaniu (z oddziałem w Bi
skupinie). obrazujące kulturę Sło
wian, oraz Muzeum Etnograficzne

Warszawie z bogatym przeglą
dem; piękna naszej sztuki ludowej. 
Dalej dział etnograficzny przy Mu
zeum im. Dzieduszyckich we Lwo
wie, zasobny w okazy z Karpat 
Wschodnich.

Z muzeów obcych, nowocześnie i 
pięknie zorganizowanych, wymie
nić należy; Archeological and Et- 
nograPhical Museum w Cambridge, 
posiadające również zabytki tak 
dla nas bliskiej kultury łużyckiej. 
Następnie The Ashmolean Museum 
of Art and Archeology w Oxfordzie, 
posiadające m. i. także wielki zbiór 
zdjęć lotniczych, dzięki którym wy 
kryto ślady dawnych osiedli, cmen
tarzy itp., normalnie dla oka nie
widocznych. Bogate i ciekawe 
jest również Museo Preistorico e 
Etnográfico w Rzymie. Do tej sa
mej grupy należą również muzea 
móWiące o kolebkach cywilizacji i 
islamu w Teheranie, Bagdadzie, 
Damaszku. Jerozolimie i Kairze.

6. Muzea sztuki i rzemiosła (wy
łączając galerie obrazów), zawiera
ją wytwory rękodzielnicze i arty
styczne z gliny, szkła, drewna, ko
ści i wszelkich metali i tkanin, me
ble, obrazy i rzeźby, rzadkie książ
ki, monety, zbroje i inne. Uporząd
kowane krajami, chronolog cznie 
zagadnieniami. Takimi są np. Vi
ctoria and Albert Museum i Wal- 
lace Collection w Londynie.2)
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KRZYŻ KAMIENNY Z X W.
Irlandzkie Muzeum Narodowe w Dublinie

7. Muzea historyczne i Wojskowe, 
które przechowują wielkie ilości 
zbroi, broni i sztandarów, oraz por
trety i fotografie słynnych ludzi, 
modele twierdz i okrętów a także 
listy, dokumenty i plany oraz o- 
brazy bitew na lądzie i morzu. By
wają tam również mundury i insy
gnia królewskie i mnóstwo innych 
historycznych pamiątek — wszyst
ko ułożone chronologicznie, zagad
nieniami i krajami. Np. London 
Museum z dziejów od osady prehi
storycznej poprzez rzymskie Londi- 
nium do początku naszego wieku.3) 
Z innych Les Invalides w Pary
żu. móWiące o dawnej świetności 
Francji, dalej Castel S. Angelo e 
Museo dell Esercito w Rzymie. Kirk 
Museum w Yorku z godną widzenia 
w jego wnętrzu ulicą sprzed dwu
stu laty! Kamienica Sobieskiego 
we Lwowie*) itd.

8. Muzea geologiczne, mieszczą 
głównie kolekcje skał i minerałów, 
modele, fotografie i czasem „dio
ramy“ przedstawiająca świat z da
wnych okresów geologicznych. Mu
zea te są bardzo pomocne dla szkół 
i uniwersytetów. Za najpiękniejsze 3 4

3) In n e  w L o n d y n ie : „ P u b lic  R eco rd  O ffice 
M u se u m “,, „ Im p e r ia l  (W ar M u se u m “ , 
„ N a tio n a l M a r it im e  M u se u m " , „ T h e  T ow er 
of L o n d o n “ , „ T h e  R o y a l U n H e l 3 e rv ic ’ 
M u se u m ", M uzeum  p rzy  In s ty tu c ie  im  
ęen . S ikorsi(.:ego.

4) „M uzeum  W o jsk a  P o lsk ieg o "  w W a rs z a  
wie i „M uzeum  W ojskow e“ w P o z n a n iu .

i nalepiej zorganizowane z dwuna
stu muzeów tego typu, jakie wi
działem, mogę uznać The Museum 
of Practical Geology w Londynie. 
Posiada ono następujące działy: 
Geografii i geologii fizycznej. Mi
neralogię wraz z Krystalografią 
oraz Geologię regionalną (z Pale
ontologią) Wielkiej Brytanii. Po
szczególne części są ułożone chro
nologicznie, systematycznie lub 
zagadnieniami. Prócz powyższego 
ra  uwagę zasługuje małe stare Ge- 
ological Museum w Penzance. mó
wiące o sławnej przeszłości górni
czej Kornwalii. Ciekawe są rów
nież Museo Geológico we Florencji 
i Musée Géologique w Paryżu.

9) Muzea przyrodnicze. Składają 
sie one zazwyczaj z działu botanicz
nego z okazami roślin zasuszonych 
lub zakonserwowanych, działu zo
ologicznego z wypchanymi zwierzę
tami itd., paleontologicznego ze 
skamielinami oraz antropologicz
nego grupującego czaszki 1 inne 
ludzkie kości Dochodzące z  różnych 
czasów i krajów. Poza tym powyż
sze zbiory (z opisami) uzupełniane 
sa modelami, fotografiami itp. Mu
zea te są popularne zwłaszcza 
wśród młodzieży British Museum 
ma także dział przyrodniczy .zwa- 
nv Natural H^story Museum. Do 
niedawna największe na świecie, 
mieści się w olbrzymim, ale nie

dokończenie na str. 3)

1) W  U .S.A . od 1936 r  do 1949 r . o tw a r to  
112 now y ch  m uzeów  o ra z  22 były  w budow ie!

2) „M useo  C a p ito lin o  a M useo A rte  A ntl 
c a " , „M uzeum  C z a r to ry s k ic h " , M u zeu m " w 
K u rn ik u , „ O sso lin e u m "  i „Z b io ry  O rzecho- 
w icz a"  we Lw ow ie.

KOSTNICA ŻYDOWSKA 
z I wieku przed lub po Chrystusie 

Muzeum Archeologiczne w Jerozolimie.
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SUMIENIE CHRZEŚCIJAŃSKIE
JAKO

(Przemówienie
PRZEDMIOT WYCHOWANIA

Papieża Piusa XII z 2 3  marca 1 9 5 2 )

Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

Sekcja polska Kongresu Eucha
rystycznego w Barcelonie. Sekre
tariat generalny XXXV Międzyna
rodowego Kongresu Eucharystycz*- 
nego powołał do życia komitety 
narodowe, zajmujące się sprawą 
uczestnictwa pielgrzymek danych 
narodowości. Dotychczas ukonsty
tuowały się komitety: angielski,

Rodzina jest kolebką początku i kim na oświeceniu ich umysłu; ja- ra się, jakby wyłącznie j z nadmier- ciętnego zrozumienia czy też dusza- Jest to. jak widać, zręczny spo- argentyński, francuski, niemiecki,
rozwoju nowego życia, które, ażeby ka jest wola Chrystusa, Jego prawa, ną surowością, na stałości i nie- mi subtelnej wrażliwości. Biorąc sób uwolnienia, sumienia spod wła- polski, północno-amerykański. Na
nie zginęło, wymaga pieczy i Wy- Jego droga, a ponadto na oddzia- przejednanym stanowisku chrzęści- więc jako ścisłą normę słowa Chry- dzy praw moralnych. Zaprawdę, czele komitetu polskiego stanęła
chowania: 'to właśnie jest obo- ływaniu na ich dusze, o ile to może jańskich praw moralnych, odwołu- stusa i Apostoła, czyż nie należało- nie można zaprzeczyć, że takie au- jako przewodnicząca żona konsula
wiązkiem zasadniczym, udzielonym być uczynione z zewnątrz, by skło- jąc się często do swoich wezwań by może powiedzieć, że Kościół w tonomie są słuszne, o ile oznacza- honorowego Rzeczypospolitej Pol-
i nałożonym bezpośrednio przez nić ją do dobrowolnego i stałego .Jesteście zobowiązani“, ,,nie wol- dzisiejszych czasach jest skłonny ją one metodę właściwą każdej skjej, p. Anna Maria Klemensie-
Boga rodzicom. Treścią i celem wy- wypełniania woli Bożej. To jest no“, co ma zbytni posmak poniżają- raczej do ustępstw niż do surowo- działalności i granice, które oddzie- wicz Rodonowa; sekretarzem jest
chowania w porządku naturalnym najwyższą powinnością wychowa- cej ciasnoty. ści? Tak dalece zarzut gnębiącej łają ich różne formy w zakresie ks. Marian Walorek.
jest rozwój dziecka, aby stało się nia. twardości, skierowany przeciw Ko- teorii; lecz oddzielanie metody nie Przemówienia Papieża z ostat-
pełnym człowiekiem; treścią i ce- p r / e s iANKI I ŹRÓDŁA ZASADY MORALNE KOŚCIOŁA ściołowi przez „nową moralność“ może oznaczać, że uczony, artysta. nich dnj słyszy się nieraz zdanie,
lem wychowania chrześcijańskiego WYCHOWANIA SUMIENIA O WYCHOWANIU SUMIENIA w rzeczywistości uderza w pierw- polityk są wolni od troski o morał- ze Pius XII nie d a j e  wskazań w
jest ukształtowanie odrodzonej w e »  w  ŻYCIU OSOBISTYM szym rzędzie w samą uwielbienia ncść w wykonywaniu swych dzia- sprawach bieżących tak często, jak
.przez chrzest na doskonałego Lecz gdzie znajdą wychowawca i P r 7 p r i w r i i p Kościół rhop   • to godną Osobę Chrystusa. łalności, zwłaszcza jeśli te mają wymaga tego potrzeba W ten spo-
chrześcijanina nowej istoty ludz- wychowanek konkretnie i z łatwo- ¿ i  a  ™  jpaL" pbL,7, świadomi przeto prawa i obowiąz- bezpośredni związek z etyką, jak sób mogą mówić tylko ci, co są
kiej. Ten obowiązek. który był za- ścią i pewnością prawo moralne a SJ L!  ku Stolicy Apostolskiej zabierania sztuka, polityka, ekonomia. Od- ludzmi z}ej Woh i których wobec
wsze zasadą i chlubą rodzin chrze- chrześcijańskie? W prawie Stwórcy Snrnwnri7nnv głosu, kiedy potrzeba, autorytatyw- dzielenie zupełne i teoretyczne nie
ścijańskich, uroczyście sankcjonuje wyrytym w sercu każdego (por. o e s u j d z o s w i  wpowaazo y nie w kwestiach moralnych, w prze- ma sensu w życiu, które jest za-
■'------1110 prawa kano- Rzym. 2. 14-16), i w objawieniu, to * e mówieniu 29 października roku ze- wsze syntezą, ponieważ podmiotem

brzmienie na- znaczy w całości prawd i przyka- ’ w ^Po^oo P zeiwmywujący. —, —  — «.------ on_ leiHTmwn kaś.npo-n mfiMiii rł-ziaini-nicznego, który ma , ,  t a k  h v  s k ł a n ia ł  s ic  rin w n ik a n ia  w  szłego p o s ta n o w i l i ś m y  oświecić su- jedynym każdego rodzaju działal-
„Parentes grayissima zań, których nauczył Boskj Mistrz. ł ię a° K ia w mienia w  zakresie problemów życia ności jest ten sam człowiek, które-

tego nic nie przekona, albo ci, co 
bezkrytycznie powtarzają zasłysza
ne zdania i nie zaglądają do pra
sy katolickiej, podającej w stresz
czeniu coraz to nowe przemówie-stępujące: ,,r»icuw» ------1 —r-----  n :p eieboko . . . . . . . .  . . ... __  ...

obligatione tenentur prolis edu- Obydwa, zarówno prawo wypisane ' . , . * ndsta małżeńskiego. Z tym samym auto- go akty wolne i świadome nie mo- nja iub pisma Papieża. Niejedno-
cationem tum religiosam et mora- w sercu czyli prawo naturalne, jak Kascioł Jeana* me c o 4 rytetem wyjaśniamy dzisiaj wycho- gą ujść oceny moralnej. Badając krotnie zdarza się, że po prostu nie 
lem, tum physicam et civilem pro i prawdy i przykazania objawienia p:c od pouczania wieinyon, ze w wawcom j samej młodzieży: Boskie dalej problem spojrzeniem szero- można nadążyć z ¡eh tłumaczenia-
viribus curandi, et etiam tempo- nadprzyrodzonego, Jezus nasz Od- togactw nie przykazanie czystości duszy i ciała kim i praktycznym, czego niekiedy mi _  nawet edvbv bvło mieisce na
rali eorum bono providendi“. — kupiciel, powierzył jako moralny chować jak tylkoj za cenę scisiycn 1egt awomocne bez ztnian mi — nawet gdyby było miejsce na 

naWet wybitnym, wydrukowanie ich, zwłaszcza w ca-
ja-

rali eorum bono providendi . — kupiciel, powieizyi ja-K-o muiamy . . \ . rr,r,rairivrh Przpciwne jest prawomocne bez zmiany także oias mozoiom nawet wyoitnym, wydrukowanie ich zwłaszcza wc
Rodzice mają najistotniejszy obo- skarb ludzkości, w ręce swego Ko- morainycn n  c 'dla młodzieży dzisiejszej. Także takie rozróżnienia i autonomie słu- łości. Dla przykładu podajemy j_.

wiązek troszczyć się wszelkimi siła- ścioła, aby on głosił je wszystkim postępowanie za^ °“ ĉ ° f  ona ma obowiązek moralny i, z po- żą upadłej naturze ludzkiej do kie w ostatnich dniach wygłosił
mj o wychowanie, tak religijne i stworzeniom, objaśniał je i przeka- prowadzeniem oo zapom nij i a u  łaski( możność zachowania przedstawiania jako prawa sztuki, papież przemówienia omawiając ob-
moralne, jak fizyczne i obywatel- zywał. nienaruszone i wolne od minującej zasaoy, na aiuią ww czystości odrzucamy więc jako polityki i ekonomii tego, co jest wy- szernie zagadnienia doby obecnej:
skie swoich dzieci, i zabezpieczyć wszelkiej zmazy i błędu, z pokole- Kładł nacisk Jezus jtgo r  błędne twierdzenie tych. którzy godne zmysłowości, egoizmowi i 18 kwietnia do uczestniczek Kon-

n« nnkoiPniP Mistrz Kzeczy wiście y n  ^ ’ _ uwazają za nieuniknione upadki W chciwości. W ten sposób usamo- gresu światowej Federacji Katolic-
aby wejsc do królestwa mebiesk w  nip- dzielnienie sip teoretyczno od mo- noi a/twi-ho*.,,  ̂ ¡ołAtn,,«,

nia na pokolenie.
BŁĘDY W FORMOWANIU 

I WYCHOWANIU SUMIENIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO. 

ROSZCZENIE SOBIE PRAWA

także ich dobro doczesne.“
Kwestie najbardziej naglące tak 

obszernego zagadnienia zostały Wy
jaśnione przy różnych sposobno
ściach przez Naszych Poprzedników 
i przez Nas samych, 
przeto teraz zamiaru
go, co już obszernie zostało wytłu- przeciwko tej nauce, niezaprze- 
maczone, lecz raczej zwrócić uwa- czanej przez długie wieki, piętrzą 
gę na czynnik, który będąc wpraw- się obeCnie trudności i obiekcje, 
dzie podstawą i .punktem oparcia k b̂re trzeba wyjaśnić, 
wychowania, szczególnie chrzęści- chcieliby niektórzy przeprowa-
jańskiego wydaje się jednak, na dzić pewnego rodzaju radykalną toznonawć^miłości* do Niego sa-
pierwszy rzut oka, jakby z wycho- rewiZję zarówno nauki dogmatycz- Chrystusa, zachowanie przy- cnoty czystości w sposób zbliżający

Trińwi? Panie" wieku młodzieńczym. W tym uję- dzielnienie się teoretyczne od mo- kiej Młodzieży żeńskiej o istotnym 
go, me wystaiozy iiiuwio „r m „„0/łlrł 9!o.QVnf»iwnłvhv ralności staie sie w nraktvce bun- nnionin nr0,„o moralnego; 22 kwjet-

uczestników Kongresu Stu- 
obradującegO' w 800-lecie de-

Nie mamy ROSZ^ZENIE SOBIE PRAWA dn dodają, zażwyczaj namiętność za- od nauk i sztuk, którą filozofowie krętu Gracjana, o znaczeniu tej
powtarzać te- DO REWIZJI NORM MORALNYCH ..wąskie' dr°dzc ktoia wie wiesza wolność konieczną do tego, owej szkoły jasno stwierdzają lecz monumentalnej pracy dla jedności,
»nst.tiłm wvt,łn- ------ - i--» -------  TTcUnifp wpiśń nrW? riaśm  bra- ażeby czyn był moralnie poczytany nazywaja przypadkową, podczas porządku i harmonii w dziedzinie

1 „  nowiadam wam wietu bę- 3ako wina- Mdy Drzec.iwnie ^ s t ona istotna, je- prowodawstwa kanonicznego; 25
hJ ó wniiś^ oi’P nip beda Przeciwnie, jest normą obowią- sl, rozważana od strony podmiotu, kwietnia do przedstawicielek 45

n  0n llst aiił zuiącą i madra ażeby wychowawca którym jest człówiek i od strony krajów, biorących udział w Kongre-
' knmipń n'rnbierczv i znak nie zaniedbując przedstawiania Jego Stwórcy, którym jest Bóg. sie światowej Unii Katolickich Or- 

J P . młodzieży wartości szlachetnych Dlatego Nasi Poprzednicy i My ganizacji Kobiecych, o działalności
 ̂ ami. w rozgwarze wojennym i za- kobiety dla sprawy pokoju. Ponad-

waniem nie miał nic wspólnego. nej Vak i porządku moralnego ka- V ian,Lti4£V 21  ̂2 4 T^Podobnie ich do umiłowania i pragnienia jej mieszaniu powojennym, nie zaprze- to w tym samym czasie Papież wy-
Chcielibyśmy więc mówić o tym, co tohekiego aby ustalić nowe warto- , hn„ałpp-n' kłórv Go d]a niej samej wdrażał wszakże w staliśmy obstawać przy zasadzie, że głosił: 12 kwietnia przemówieniedo młodzieńca bogatego który GoW w-iuw.cłu jcoi, u«j6ivxo«v i £C1 , mówi- Jeśli chcesz wnijŚĆ 111 a wyiaznie c ta- uu iuuzruuw, iiauozycieii i uczniów
bardziej wewnętrzne: jego sumie- pierwszym krokiem, lub żeby le- t yn chow u i nrzvkazania“ kie- w caieJ JeSo ważności i powa- je całe życie, nie wyłączając życia szkół licealnych i uniwersyteckich
nie. Skłania nas do tego fakt, ze p<iej si(* wyrazlć, pierwszym ude- “ n ia n ie  Które’ “ odpo- dze nakazu Bożego. W ten sposób publicznego w żadnym Jego obja- Belgii; w niedzielę Wielkanocy dWa
niektóre prądy nowoczesnej myśli r z e n i e m  w gmach norm moralnych , d Ni^ zabiiai’> nie cudzołóż' wychowawca doda młodzieży bódź- wie. przekonani, że w tym nie ma przemówienia przez radio- jedno
zaczynają przeinaczać jego pojęcia chrześcijańskich miałoby być—jak „¡^k radn ij' nie mów fałszywe- c* do unikania najbliższych oka- żadnego ograniczenia prawdziwej docałegoświata,n\wOłującedood-
i zwalczać jego wartość. Zastanowi- rości się-sobie praw o—'wyzwolenie świadpctwa' ezcii oica i matkę! z)u zachęci ich do walki, której wolności ludzkiej ani żadnego mie- nowienia życia religijnego i do apo- 
my się więc nad sumieniem, jako ich z wjęZów ciasnego i uciążliwego b miłui bliźni pen tweeo i ako siebie uciążliwości nie będzie ukrywał szania sie w koncepcję Państwa, stolstwa w celu zapewnienia pokoju
przedmiotem wychowania. nadzoru władzy Kościoła, tak że “ Z  An oostawił warunek te- Przed nimi- zastawać będzie na lecz zabezpieczenie przeciw błędom światowego, drugie do narodu ja-

Sumienie jest jakby zawiązkiem uwoinjona z subtelności sofistycz- ' 'G p naśladować- za- przyjęcie odważne tych ofiar, któ- i nadużyciom, przed którymi mo- pońskiego; 25 kwietnia przemówie-
najbardziej osobistym i najbar- nych metod kazuistycznej morał- nAr'p:p camPff0 siebie i wziecie krzy- rych- cnota wymaga, i wzywać ich. ralność chrześcijańska jeśli jest nie o ppłożeniu i obowiązkach u-
dziej tajemnym człowieka. Tu chro- ność byłaby sprowadzona do swego V” ^_1p“ sna ka^d ' dzipń (D(;r aby wytrwali i nie wpadli w nie- właściwie stosowana, może być o- rzędników. Nie wymieniamy p r a 
ni się on ze swymi duchowymi pierwotnego stanu i zależałaby po i„ k  9 «?) On wwmaea. abv czło- bezpieczeństwo złożenia broni od chrońą. Tych prawd nowinien nau- mówień wygłaszanych do różnych
właściwościami W zupełną samot- prostu od osądu i decyzji sumienia . k J , ' t v ..,*„1* dla Nieeo początku i ulegania bez oporu złym czać młodzież ; wńajać w ich su- pielgrzymek.
■n/-»óA. cam 7. snhn ii r a c z e i  sam z . — j — i „  —  n , i n r , n i v i  i mienia ten, któ. w rodzinie i wszko- Nowe beatyfikacje. Dzisiejszemu

le. ma obowiązek trudnić się ich światu potrzeba nie tylko przypo-
słyszeć w sumieniu —  i ż sobą sa- h n a s tę p ^  doprowadziłoby cnrriz^crrnawe^^^do^sTa^nTeio I W ŻYCIU PUBLICZNYM wychowaniem, kładąc W ten s? 
ln h ^ lfr“ t^Jwybiera'miedzy d?oga takle, ,samych tunda'  dobraf w L ne  lycie ( ¿ r °  Mat.' 1*0 Wielu ¡eat dzisiaj takich, którzy aaa‘™
J bw  \ ffrnea klepki7 Cho- montow wychowania. 37-39). Ponieważ dodaje: „A powia- jeszcze bardziej niż z życia prywat- yrn.-.nAnn

wet chciał m erdałoby sie ' Pomi^ ąf .u'^ydatnienie-0^ 2 iS "  dam wam. przyjaciołom moim: nie nego chcieliby wykluczyć panowa- ciazby naw __  __nego riedoświadczema i medojrza iękajcie się tych, którzy zabijają nie dobra moralnego z życia pu-

wvchowaniem, kładąc W ten s,posób minania praw i obowiązków dzieci
Bożych, ale także wskazywania

_ ___ __ , /,/, 1IT_ przykładów do naśladowania w ży-
UPOMNIENIE KOn COWE cju prywatnym i publicznym. I ni- 

Oto wszystko- co zamierzyliśmy gdy w dziejach Kościoła nie było
mu nigdy PO-zbyć z ł o ś c i  s^du ty.ch’ c? podtrzymują ciałc>i a p<0tem nic więcej uczynić blicznego, ekonomicznego i społecz. dz’siai wan  ̂ powiedzieć, ukochanj tyle beatyfikacji i kanonizacji, co

___ ___ ______ _______  . o m  n;p miał tntai serce z powodu tego groźnego pro- czerpj
Boga. Sumienie więc,  ̂ażeby ̂ uzyc widua]nemu, zamkniętemu zazdro- U Tak mówił^Jezus^Chrystus. Boski nic’ do powiedzenia, a w każdym tlemu który dotyczy teraźniejszości które zyjąc _  niektóre w czasachzarówno starego jak właściwego o- śnje w gobie { które stałoby się abS0- razie nic definitywnego. i przyszłości świata i wiecznego prze- nam najbliższych, inne w wiekach
brązowego pow ielenia jest adu ]utnym sędzią swoich determina- ppej. od iudzj wniknąć do dusz i Wyzwolenie z moralności ludz- Raczenia tylu dusz Jakąż pociechę poprzednich — pozostawiły nieza- 
Í,°rL7wszv^v »  nni ,ie zatrzymać? cjl ta teoria ? al?ka -Jest ^  ■u‘,aÍ" pociągnąć je do Swojej miłości nie- kich działalności zewnętrznych, jak dałaby Nmji pewność, ze podziela- tarte przykłady zgodnego z wolą 
P su y. y ? , kn n,J wierna sumieniu drogi, a odwiedzie skończonymi doskonałościami swo- nauki .polityka, sztuka, jest czasem c,ie ^  Naszą troskę o chrześcijan Boga postępowania w warunkach
na^ - mnVkn Tpóvnip kaDłan wcho- od •Prawdziwej> którą jest Chry- jego gerca pełnego dobrocj i miło- motywowane przez filozofię wol- skie wychowanie młodzieży. Ksz a - podobnych tym. w jakich żyjemy.
ciec ! matKa. Jedynie kapłan wc _ stus. ćr»i (T ifnvóío r\ Mq ióur Gornn Td<711_ v» lrfńfn \ r»V» 7nl/rncjio im tlljC]G J6 W OlDclWÍ6, j 3.k 1 ITliłOSCih-7- An natraci iob-n lpkarz dusz i stuS' • , ści (Liturgia o Najśw. Sercu Jezu- nością, która, w ich zakresie, im tujcie je w obawie, jak  ̂ miłości W roku bieżącym odbyła się w
dzi do wnętrza jako lekarz ausz 1 Boski Odkupiciel nie powierzył sowvm) rT.zvsłii£?nip do rządzenia sie wv- Bo=a- Kształtujcie sumienia wa- niedzielę 4 maia pierwsza beatyfi-
jako szafarz sukrumentu P ^ u ty , swego objawienia, którego część st narodów, św. Paweł, czy łąCznie władnymi prawami, chociaż szych dzieci ze starannością stała i kacja tegoroczna; zapowiedziane

sumienie   -i«- mpżePUCZył inaczej? Ze swoim o- przyznaje się, że te zgadzają się w y trw a j Kształtujcie je w miłości są. jak dotychczas, jeszcze trzy dal-
gniem akcentu przekonywania, od- zazwyczaj z prawami moralnymi, orawdy. Lecz wy Przedc wszystkim sze: 18 maja, 8 i 22 czerwca. Nowa 
słaniając tajemniczy wdzięk świa- I podaje się jako przykład sztukę, osiadajcie szacunek dla prawdy i błogosławiona Róża Venerłni, zo- 
ta nadprzyrodzonego, przedstawił co do której zaprzecza się nie tylko wykluczajcie z wychowania w-zy. staje postawiona przez Kościół ja- 
wielkość i wspaniałość wiary wszelkiej zależności, ale także ko co nie jest rzeczywiste j praw- ko przykład do naśladowania w

sakramentu pokuty;
wszakże nawet przez to sumienie js^ ną tworzą obowiązki moralne, 
nie przestaje być zazdrośnie strze- pojedyńczym ludziom, lecz swoje-
żonym sanktuarium, którego ta 
jemnica z woli samego Boga ma 
być strzeżona .pieczęcią najświę
tszego milczenia.

W iakim więc znaczeniu możne 
mówić o wychowaniu sumienia?

mu Kościołowi, któremu zlecił mi 
sję doprowadzenia ich do wiernego 
przyjęcia tego świętego depozytu.

ISTOTA SUMIENIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

Również Boska asystencja, cbrześcijańskiej bogactwa, potęgę, wszelkiego związku z moralnością, dzjwe- Wyryjcie w sumieniach mto chrześcijańskim wychowywaniu 
przeznaczona do zachowania Obja- błogosławieństwo, szczęście w niej mówiąc; sztuka jest tylko sztuką. dz,ezy istotne pojęcie wolności, dziewcząt. jako przeciwstawienie 
wienia od błędów i zniekształceń, zawar ê ukaZując je duszom jako a nie moralnością ani czymkol- prawdziwej wolności, go nej i wła dzisiejszemu wychowaniu, zmierza- 
została obiecana Kościołowi, a me godny p’rzedmiot wolności chrzęści- wiek innym, winna się więc rządze ściwej stworzeniu uczyń onemu na jącemu raczej do niepoważnego
pojedyńczym osobom Jakze.z to janjna j nieprzeparty cel czystych samymi prawami estetyki, które obraz Boga. Jest ona upełnie traktowania życia, niż do zapra-
mądre zrządzenie Opatrzności, po- unjesjep mn0ści. Lecz nie mniej zresztą, jeżeli są naprawdę takimi, czyms mnym, niz rozprzężeniem i wiania w pobożności. „Porro unum

Należy zwrócić się do niektórych nieważ Kościół, organizm żyjący, . t prawda ze sa również jego nie poniżają się do służenia zmy- swawolą; jest, przeciwnie, wyprobo- est necessarium“! świat dzisiejszy
podstawowych pojęć nauki kato- może w ten sposób, z zupełną pew- napomnienia, jak to: „Ze drżeniem słowości. W podobny sposób rozpra- wanym nastawieniem ku dobru; „troszczy się i frasuje około bardzo
1 ickiej, ażeby dobrze zrozumieć, ze nością, a równocześnie swobodą . bojaznja 0 zbawienie wasze się wia się o polityce i ekonomii, które umi° zdęcydowac sięsam a chciec i wiela“, a zapomina o jednym, co
sumienie może i powinno byc wy- czy to objaśniać i zgłębiać prawdy frnç,7p7pjp« (-pu 9 12) i że snod iakobv nie Dotrzebuia korzystać z wyKonac (por. Gai. 5. 13); jest pa- jest niezbędnie potrzebne każdemu
chowane. 1 . także moralne czy to zachowując { ^ ^ e g o  jego'pióra tryskały dorady ¿ y S  a etyki ?!a ^ o ic h  własnych Władz, instyn- człowiekowi do prawdziwego poko-

Eoski Zbawiciel przyniósł czło- nietkniętą ich istotę, zastosowywać wzniosje przepisy moralne prze- lecz kierowane przez właściwe im k^ow, wydarzeń. Zaprawiajcie ich ju z samym sobą i z drugimi, a 
wiekowi nieświadomemu i słabemu je do zmiennych warunków miejsc Znaczone dla wszystkich wiernych, prawa są przez to samo dobre i pra ^ ’ " " ’ n'70V" r,Ti r’ 1,0 ^  ’

bez względu na to, czy są oni ,prze- we.s w ą .  prawdę i swą łaskę: prawdę, by j czasów- Pomyślmy na przykład o 
wskazać mu drogę, która prowadzi doktrynie społecznej Kościoła, która 
do jego celu; łaskę, by udzielić siły powstawszy aby odpowiedzieć no- 
dla umożliwienia osiągnięcia go. wym potrzebom, nie jest w istocie 

Przebiec tę drogę oznacza, w niczym innym, jak zastosowaniem 
praktyce, przyjęcie woli i przykazań wiecznych zasad moralności chrze- 
Chrystusa i zastosowanie do nich ścijańskiej do obecnych warunków 
życia, to jest każdej myśli i czynu, ekonomicznych i społecznych, 
które wolna wola ludzka wybiera i jakżeż jest Więc możliwe oogodzić 
ustala. A jakaż jest władza ducho- nrzewidujące zrządzenie Zbawicie- 
wa, która w poszczególnych wypad- ]a, które zlecił Kościołowi opiekę 
kach wskazuje tejże woli, ażeby wy- nad chrześcijańskim dziedzictwem 
brała i zdecydowała się na akty moralnym, z jakimś rodzajem indy- 
zgodne z wolą Boga, jeśli nie su- widualistyćznej autonomii sumie- 
mienie? Ono jest więc wiernym, e- nia?
chem. czystym odblaskiem Bożej Sumienie, pozbawione swojego 
normy czynności ludzkich. Dlatego klimatu naturalnego, nie może 
wyrażenia, jak ,,sąd sumienia przynieść owoców, jak tylko zatru- 
chrześcijańskiego“ mają to znaczę- te. które dadzą się rozpoznać jedy
nie: norma decyzji ostatecznej i nie przez porównanie ich z pewny- 
osobistej dla czynności moralnej mi cechamj charakterystycznymi 
pochodzi z nauki i woli Chrystu- tradycyjnego postępowania i do- 
sa. On jest rzeczywiście Drogą, Pra- skonałości chrześcijańskiej, której 
wdą j życiem, nie tylko dla wszyst- najwyższa wartość została stwier- 
kich ludzi jako całości ,lecz dla dzona przez niezrównane dzieła 
każdego z osobna (por. Jan 14 6): świętych.
takim jest dla człowieka dorosłego. „Nowa moralność“ twierdzi, że 
takim jest dla dziecka } młodzieńca. Kościół — zamiast popierać prawo 

Z tego wynika, że uformować su- wolności ludzkiej i miłości i obsta- 
mienie chrześcijańskie dziecka lub wać przy tym jako wartościowej 
młodzieńca polega przede wszyst- dynamice życia moralnego — opie-

P I E L G R Z Y M K I
1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny)

P ie lg rzy m k a  ta ’ odbędz ie  się  pod osob is tym  p a t ro n a te m  i k ie ro w n ic tw em  
K s. I n f u ła ta  B. M icha lsk ieg o .

od 25 m a ja  do  4 czerw ca, C E N A  £29.10.0
w raz  z ty g o d n io w y m  w ypoczynk iem  
n a d  m orzem  (w S l t f a s ) ,

— Z uw agi n a . tru d n o ś c i m ieszk an io w e w o k res ie  K o n g re su  n a leży  
n a t y c h m i  a s  t  p rze s łać  zg ło szen ie  u c z e s tn ic tw a .

2) L O U R D E S

a) od 8 do  14 czerw ca
b) od 6 do  12 lip ca

C E N A  £22.17.6
c- od 10 do 16 s ie rp n ia
d i od 31 s ie rp n ia  do  6 w rześn ia

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ.
O s ta tn i  te rm in  je s t :  3 ty g o d n ie  p rzed  k a ż d ą  p ie lg rzy m k ą . 

B liższe in fo rm a c je  i zg ło szen ia  n a leży  k ie ro w a ć

W YŁĄCZNIE do B iu ra  P od róży

DAVIES, TURNER & CO. LTD.
4, LO W ER BELGRAVE S T R E E T . LO N DO N , S .W .l.

(ko ło  s ta c j i  V ic to r ia ) , M ożna p isa ć  po po lsku .
N a ży czen ie  P .T . K lie n tó w  f irm a  z a ła tw ia  d o d a tk o w o  sp raw y  

p aszp o rtó w  1 wiz.

do modlitwy i czerpania ze źródeł tą  jedyną rzeczą bea której poko- 
Pokuty i Najświętszej Eucharystii ju nie będzie, jest szukanie pokoju 
tego, czego ra tu ra  nie potrafi dać: w Bogu. Znalazłszy pokój w Bogu, 
mocy do nieupadania, mocy do po- znajduje się wszystko; nie znalazł- 
wstawania. Niech już od młodości szy pnkoju w Bogu, nie znalazło się 
odczuwają że bez pomocy tych e- nic wartościowego, nic, co byłoby 
nergii nadprzyrodzonych nie uda zdolne wypełnić serce człowiecze, 
się im być ani dobrymi chrzęści ja- łaknące i pragnące wielkich rzeczy, 
nami. ani po prostu ludźmi uczci- a nie mamideł i ułudy szczęścia, 
wymi. którym zapewniony jest p’o- Bóg nie przestaje przypominać 
godny żywot. Lecz w ten sposób światu, gdzie należy szukać praw- 
przygotowani będą mogli dążyć dziwego szczęścia. Przypomina u- 
także do tego. co najlepsze, będą stam; Namiestnika Chrystusowego, 
mogli oddawać się mianowicie te- przypomina przez stawianie na 
mu wielkiemu zadaniu, którego do- świeczniku takich wzorów do na
pełnienie będzie ich chwałą,; ży- śladowania, jak błogosławiona Ró- 
ciem swoim przyoblec się w Chry- za yenerini. 
stusa.

Ażeby osiągnąć ten cel, wzywamy
wszystkich Naszych ukochanych wzywa“, wasze chrześcijańskie su- 
synów i córki wielkiej rodziny ludz- mienie niech zwycięży wszelką pró- 
kiei do ścisłego zjednoczenia się: bę, ażeby nieprzyjaciel Boga .wśród 
zjednoczenia dla obrony prawdy, was z was się nie śmiał“ (Par. 5, 
dla szerzenia! królestwa Chrystuso- 79. 81). Potęga zdrowego wychowa- 
wego na ziemi. Należy usunąć nia niech objawi się w swej płod- 
wszelki podział odrzucić wszelkie ności wśród Wszystkich ludów, któ- 
niesnaski. noświęcać się szczodrze— re drżą o przyszłość swej młodzie- 
niech kosztuje, co chce — dla ży. A tak Pan zleje na was i na 
tego dobra wyższego, dla tego naj- wasze rodziny obfitość swych łask. 
wyższego ideału, wszelką prywatę, a jako zadatek udzielamy wam z 
wszelkie osobiste upodobania; „je- ojcowskim uczuciem Błogosławień- 
żeli zła żądza was gdzie indziej stwa Apostolskiego.
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T A J E M N I C A  K R Z Y Ż A
KRZYŻ W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

IKONOGRAFII

Trudno nam dziś uzmysłowić so
bie, czym dla pierwszych chrześci
jan był krzyż: szubienicą i więcej 
niż szubienicą; narzędziem naj
straszliwszych tortur^ lecz i pręgie
rzem: konali na nim., Wśród mąk 
nie wysłowionych, na j nikczemniej - 
si straceńcy; rzymski kodeks karny 
skazywał nań metojków i niewol
ników — nigdy prawych „obywa
teli“. Paweł święty, legitymujący 
się rzymskim indygenatem, został 
ścięty. Była to więc nie tylko ka
ra śmierci, lecz i hańba, klasyfiku
jąca skazańca. W księdze Powtó
rzenia czytamy wyraźnie: „Prze
klęty kto zaWiśnie na drzewie“. I 
oto z wieczernika, w cztery świata 
strony, rozeszli się nieuczeni pro
stacy z tą nowiną osłupiającą, że 
na takiej to nikczemnej szubienicy 
za grzechy świata skonał Człowiek, 
„stawszy się za nas przekleń
stwem“.

Zaiste, nie lada rękawicę rzucali 
antycznemu światu! Nie lada trze
ba było rękojmi, żeby przyjąć ab
surd tak ogromny, jak Bóg wcielo
ny „wyniszczon do śmierci i to 
śmierci krzyżowej“. A przecież ten 
właśnie był fundament Ewange
lii, na nim apostołowie opierali 
swoją naukę. Bramą wiodącą w 
chrześcijaństwo był krzyż: nie sty
lizowany lub symboliczny, ale real
ny, dotykalny, dobrze znany wszy
stkim mieszkańcom rzymskiego 
imperium: każde miasto miało ..za 
murami“ swoje miejsce straceń!

Toteż — rzecz znamienna! — 
ikonografia pierwszych wieków 
chrześcijańskich nie zna krucy
fiksu. Po prostu za żywo malował 
się W pamięci czy w wyobraźni 
straszliwy obraz umęczonych, żeby 
ktoś pokusił się mu nadać plastycz
ny kształt. W katakumbach spo
tykamy tylko krzyże-karykatury. 
Jak ów grafit, z II czy III wieku, 
odkryty w 1856 r. na Palatynie 
przez włoskiego' uczonego imie
niem Garucci, który wyobraża 
człowieka z oślą głową, przykutego 
do krzyża W kształcie greckiego 
,,tau“, przed którym klęczy jakiś 
pobożniś, z rękoma wyciągniętymi 
w modlitewnym geście; pod grafi
tem nieforemny napis; „Tak to 
Ąleksamen, czci swojego Boga“. 
Podobnych mniej lub bardziei uda
nych karykatur znamy Więcej. Tak
że Rzymianie mieli swój „Schwa- 
rzes Korps“ ! SchyłkoWi satyrycy 
lubili ośmieszać tę „dziwaczną 
sekte“. która „takiego“ obrała so
bie Boga. Wiemy z zachowanych 
fragmentów, że krążyły na ich te
mat ucieszne piosenki, zjadliwe 
eoigramy. Straszliwą bronią w re
ku motłochu jest śmiech! A jed
nak „sekta“, ufundowana na tak 
nrzejmującym paradoksie, rozra
stała się na kształt drzewa, z mocą 
niepohamowaną. Dla ludzi myślą
cych jak Justyn Męczennik, ten 
nrosty fakt był już sam w sobie 
argumentem apologetycznym. Czyż 
mogły być mizerniejsze początki 
dzieła równie wielkiego?

RZECZYWISTOŚĆ I SZTUKA
Począwszy od czwartego wieku 

iaWią się pierwsze krzyże, ale bez 
postaci Chrystusa. Krzyże kosztow
ne. wysadzane drogimi kamienia
mi. apoteozujące ..znak zbawienia“. 
Najlepsze snycerskie dłuta szły w 
zawody w rzezaniu misternych or
namentów: żadnemu nie śniło się 
wyobrazić „owocu, który zawisł na 
tym drzewie“ (ze starożytnego 
hvmnu). Trzeba było długich wie
ków. załamania się rzymskiego ła
du pod naporem barbarzyńców, 
nowych struktur państwowych, 
społecznych i prawnych, żeby po
szła w niepamięć tragiczna wizja 
krzyżowej męki. Dopiero wczes^p 
średniowiecze zdobywa się na 
pierwszy krucyfiks — nie mający 
nic wspólnego z realizmem krzyża. 
Odtąd chrześcijańska ikonografia 
szuka coraz to nowych rozwiązań 
dla tematu, który porusza najgłę
biej żarliwość wiernych. Anatom1-a 
i realizm ustępują wymogom este
tycznym. Najsłynniejsze krucyfik
sy odzwierciedlają tylko w słabym 
stopniu okrutną kaźń. A gdy w 
szkoie flamandzkiej znaleźli się 
„realiści“ malujący Ukrzyżowane
go w straszliwym skurczu przed- 
śm!ertnym z ciałem potwornie ska
towanym, z twarzą wykrzywioną 
od nieludzkiego bólu — Kościół od
mówił im aprobaty. Czyżby dlate
go że potępia realizm? Uchowaj 
BożQ! Ale Kościół nigdy nie zapo
mina. że Człowiek, który konał na 
krzyżu w on dzień, to Bóg-Człowiek 
i że. choć unia hynostatyczna nie 
bvła mu żadną ulgą “w Męce. i 
wręcz przeciwnie, bo Sam tak 
ehc:ał. to jednak opromieniła Jego 
konanie takim blaskiem i takim 
majestatem, że nawet zbir wołał, 
olśniony .Prawdziwie ten człowiek 
był sprawiedliwy“ i „cała rzesza 
tvch, którzy zeszli się byli na to 
widowisko, wracali, bijąc się w 
piersi swoje“.

żaden artysta świata nie zdoła 
odtworzyć tej Męki. bo żaden ar
tysta śWiata nie zdoła jej zgłębić 
ni znajdzie dla niej modelu. I kto 
wie. może wierny wizerunek byłby 
pad siły wytrzymałość^ przeciętne

go człowieka? Rozmawiałam nie
dawno z pewnym księdzem, który 
widział Teresę Neuman w ekstazie 
piątkowej Przyjechał do Konners- 
reuth w nastroju sceptycznym.Pro
boszcz miejscowy zaprosił go na 
godzinę 11 w piątek rano. A gdy 
ów ksiądz zapytał przeciągle, czy 
może przyjść trochę później, np.
0 pierwszej, proboszcz spojrzał nań
1 powiedział stłumionym głosem: 
„Nie wiem, czy ksiądz Wytrzyma“. 
Odpowiedź zaostrzyła jego cieka
wość. Uprosił pozwolenie n,a po
wtórne przyjście (które biskup za- 
warował tylko dlia duchowieństwa). 
Lecz widok Teresy o dziesiątej tak 
wstrząsnął nim do głębi, że wraz z 
innymi, wprost z izdebki, w której 
„odprawiało się“ Misterium Pasyj
ne, pobiegł do kościoła, by wspól
nie. ze łzami i kajaniem się wiel
kim, odprawić Drogę Krzyżową. 
„Po tym, com widział — dodał ci
cho i jakby zawstydzony -  nie 
miałem już ani siły. ani odwagi 
skorzystać z pozwolenia i o pierw
szej nie wróciłem.

Stereotypowe, banalne krucyfik
sy. Arcydzieła pokłócone z prawami 
anatomii i z prawdą historyczną. 
Wizerunki realistyczne, przejmu
jące grozą ale nie pomne, że wo
bec Pasji Wielkopiątkowej realizm 
staje bezradny i wizja sztuki naj- 
strzelistszej jest tylko ubogim beł

kotem: czyż byśmy byli skazani do 
końca Wieków na obijanie się mię
dzy tą Scyllą i tą  Charybdą, czyż 
nie zdołamy uchylić rąbka historii 
i dowiedzieć się czegoś więcej o 
Prawdzie tej Męki. która zbawiła 
świat?

Ojcowie greccy piszą z zachwy
tem o „ekonomii Bożej“, która 
wszystkim rozporządza „łagodnie a 
mocno“, w porach sposobnych i na 
swoim miejscu, posługując się środ
kami jakżeż ubogimi! Czego nie 
dokazała ikonografia tysiącletnia, 
czego z natury rzeczy nie mogła 
dokazać, gdyż brakło jej na to da
nych, zdradziło straroświeckie płót
no.- święty Całun turyński, naj
czcigodniejsza relikwia.

PRAWDZIWY WIZERUNEK

„Powiadam wam, że gdyby ci 
milczeli. kamienie wołać będą“: 
czyż nie dziwnym wydaje się fakt, 
że tajemnicę całunu, przez stulecia 
strzeżoną zazdrośnie. objawiła 
nam taż sama nauka, którą czło
wiek w dłoniach świętokradczych 
tak często skierowuje przeciw Bo
gu? Gwałcona przyroda mści się 
na tych, co ją profanują, „kamie- 
n!e wołają“, gdy milczy tylu chrze
ścijan z powołania „świadków 
Chrystusowych“ woła oto krzykiem

jakżeż rozdzierającym staroświe
ckie płótno.

Trzeba było odkrycia fotografii, 
żeby negatyw tajemniczej relikwii, 
którą tradycja otacza zawsze czcią 
największą, odsłonił wizerunek 
Człowieka ukrzyżowanego. Odtąd 
nauka zaczęła badać z jak najwięk
szym obiektywizmem, w najdrob
niejszych szczegółach, przedziwne 
płótno. Zrobiono szereg zdjęć, z 
których najlepsze pochodzą z 1931 
roku. Napisano szereg prac facho
wych. Wytworzyła się specjalna 
komisja, mająca na celu zbadanie 
autentyczności turyńskiego cału
nu. Wybitni uczeni zabierali głos. 
Oto konkluzje nauki; Istotnie, 
przed jakimi dwoma tysiącami lat 
w płótno to został owinięty trup 
człowieka ukrzyżowanego. Wyzie
wy amoniakowe, wydzielane przez 
skatowane ciało, są najprawdopo
dobniej powodem odbicia się wi
zerunku, który wywołuje fotogra
ficzny negatyw, ślady męki Wi
doczne na Całunie odpowiadają 
najdokładniej opisom Ewangeli
stów i w wielu wypadkach korygu
ją ikonograficzną tradycję. I tak 
no większość artystów (z wyjąt
kiem Van Dycka i jednego Ruben- 
sa) wyobraża ręce Chrystusa prze
bite w dłoni. Na całunie widać 
ręce przygwożdżone w przegu
bie. Eksperymenty przeprowadzone 
przez lekarzy na zwłokach W pro

sektorium wykazały, że dłoń przy
gwożdżona nie może wytrzymać 
ciężaru ciała i rozrywa się momen
talnie, gdy właśnie w przegubie 
istnieje węzeł kostny z otworem, 
przez który łatwo przejść może 
gwóźdź. Wiedzieli o tym oprawcy! 
Słynny chirurg paryski, Piotr Bar_ 
bet, pisze, że gwóźdź siłą rzeczy 
musiał naruszyć środkowy zwój 
nerwowy „wywołując ból nieopisa
ny, największy, jaki człowiek mo
że znieść. Powoduje on zwykle o- 
mdlenie. ale Jezus nie chciał s tra 
cić przytomności“. O tym. że ów 
zwój nerwowy został istotnie na
ruszony, świadczy całun: nie wi
dać na nim kciuka, który momen
talnie. w gwałtownym skurczu, 
wpił się “w dłoń... Ta męka niewy- 
słowiona trwała trzy godziny: nie 
jedna ręka została przebita, ale 
obie, nie tylko ręce, lecz i nogi, ca
łe ciało zwisające na krzyżu i skaza
ne na śmierć z upływu krwi i przez 
uduszenie (klatka piersiowa nie 
mogła wydzielić Wchłoniętego po
wietrza) było jedną wielką, po
tworną raną...

Widać na całunie ślady biczowa
nia. raz koło razu: narzędziem ka- 
źni było to istotnie sławione rzym
skie „flagellum“, którego tak bar
dzo lękali się niewolnicy: chropa
we, żelazne, ciężkie kule na pęku 
powrozów, zazwyczaj dwu tylko 
bliźniaczo spiętych, które za każ-

M U Z E A
(Dokończenie ze str. 1)

odpowiednim gmachu, toteż tylko 
pewna część posiadanych zbiorów 
jest wystawiana na pokaz. Począt
kowo zwiedzanie nastręcza pewne 
trudności i dopiero p’o paru odwie
dzinach możliwe jest opanowanie 
przebogatej całości. Część zbiorów 
jest ułożona systematycznie Wedle 
pokrewieństwa, np. od pierwotnia
ków do małp naczelnych, część zaś 
zgrupowana jest krajamj i środo
wiskami. np. ptaki Brytanii. Wre
szcie pewne okazy ułożone są za
gadnieniami, np. ewolucja konia, 
Muzeum to posiada również swój 
dział badawczo-naukowy mieszczą
cy się w szeregu budynków nie do
stępnych dla zwiedzającej publicz
ności Pracuje tam -szereg uczo
nych przeważnie nad zagadnienia
mi zoologicznymi. Razem przy mu
zeum zatrudnionych jest około 300 
pracowników naukowych j fizycz
nych.

Z innych muzeów o dużym zna
czeniu wymieńić należy: Musée Na
tional d‘ Historie Naturelle w Pary
żu Musée d‘ Océanographie w Mo
naco, Stazione Zoologica w Neapo
lu. Marine Laboratory w Plymouth 
i muzea przyrodnicze nrzy uniwer
sytecie w Bolonii. Z eolskich: Pań
stwowe Muzeum Zoologiczne w 
Warszawie, Muzeum Zoologiczne 
nrzv Akademii Unrejętności w 
Wrakowie oraz Muzeum im. Dziedu. 
szvekich we Lwowie (zał. W 1890 r.). 
posiadające oprócz okazów fau
ny kraiowej także z tropikalnej 
oraz w zb’orach paleontologicznych 
słynnego mamuta ze Staruni. Nie
stety polskie muzea, mimo że były 
zasobne w materiały naukowe, nie 
posiadały odpowiednich pomiesz
czeń.

10. Muzea rolnicze. Pokazują 
narzędzia pierwotne i najnowo
cześniejsze maszyny (w orygina
le lub w modelu) do uprawy roli. 
wszelkie płody ziemi -o znaczeniu 
gospodarczym, choroby zwierząt i 
roślin, eleby i nawozy, hodowle 
drobiu, jedwabników, pszczół itd.. 
sposoby nawadniania czasem tak
że przyrządy miernicze i meteoro- 
log!czne. mapy. Wykresy itp Przy
kłady- Agriculture Museum i Cot
ton, Museum w' Kairze. Museum of 
Economic Botany w Londynie i 
tamże przv Science Museum —Agri
culture Gallery.

11. Muzea geograficzne, włącznie 
ze zbiorami przy towarzystwach i 
zakładach geograficznych. ZaWie- 
raią one pamiątki po słynnych po
dróżnikach i odkrywcach, stare i 
nowe many. atlasy, zdjęcia lotnicze, 
przyrządy pomiarowe i inne, oraz 
obrazv i fotografie, okazy z antro
pologii etnografii i etnologii. Ta
kimi sa: światowej sławy Musée 
de l‘Homme i Musée des Colonies 
w Paryżu, ora.z British Common
wealth Exhibition (orzv Imperial 
Institute) w Londynie, które posia
da zbi-ory przede wszystkim z geo
grafii gospodarczej Bryt. Wspólno
ty Narodów, ułożonych — dominia
mi. koloniami itd. W Royal Geo
graphical Society w Londynie mo
żna znaleźć wśród odznaczonych 
złotym medalem nazwisko słynne
go podróżnika Pawła Strzeleckie
go. Scott Polar Research w Cam
bridge daje przegląd wypraW po
larnych. Wreszcie Museo Latera- 
nense Profano Sacro e Misionarjo 
Ftnologico w Rzyrn’e daje pogląd 
na kraje j środowiska, w jakich 
pracują katoliccy misjonarze.

12. Muzea przemysłu i techniki, 
obejmują zbiory narzędzj i maszyn 
(względnie modele) od zarania 
ludzkości do ostatnich czasów. Cza
sem mają instrumenty i aparaty 
naukowe [ wiele innych przedmio
tów. a nawet działy poświęcone o- 
chronie robotnika przy pracy. Np'. 
Science Museum and Aeronautical 
Collection i The Safety, Health and 
Welfare Museum w Londynie, Rail- 
way Museum w Yorku, z polskich 
np Muzeum Przemysłowe we Lwo
wie.

13 Muzea medycyny, obrazują 
dzieje lecznictwa od czasów za
mierzchłych do obecnych. Posiada
ją instrumenty chirurg-czne i pre
paraty farmaceutyczne z różnych 
czasów i krajów. Modele lub ory
ginalne okazy anatomiczne, pato
logiczne. preparaty mikroskopowe, 
bakterie chorobotwórcze i pasorzy- 
ty i ich nosiciele, obszary wystę
powania chorób (na mapach), spo
soby zwalczania itp. Muzea te uła
twiają studia medyczne oraz u- 
przystępniają tę naukę również i 
publiczności. Np. W Londynie The 
Wellcome Historical Medical Mu
seum, The Wellcome Museum of 
Medical Science oraz kilka innych 
dla publiczności zamkniętych; w 
Edynburgu Surgeon Museum.

14 Muzea edukacji. zawierają 
wszelkie pomoce szkolne i książki 
zgrupowane przedmiotami naucza
nia, np. Historia, Przyroda. Geo
grafia itd. Czasem są w nich ęał-

kowicie urządzone pracownie szkol
ne (klasy przedmiotowe), np. sto
larnia lub klasa do nauki języka 
łacińskiego! Prócz tego znajdują 
się tu również wszelkie prace wy
konane przez uczniów, jak zeszyty 
przedmiotowe, rysunki, modele, 
rękodzieła i wyroby techniczne, 
zebrane kolekcje minerałów, ro
ślin itp. Ten rodzaj muzeów jest 
szczególnie ciekawy i pouczający 
dla nauczycieli i ich wychowanków. 
Np. Musée des Ecoles Etrangères 
Contemporaines w Paryżu, Educa
tion Museum w Kairze i Educatio- 
nal Museum w Hazlemere.

Przy tej okazji wspomnieć nale
ży, że przy wielu brytyjskich mu
zeach istnieją bardzo pożyteczne 
ośrodki dla dzieci, np. Children 
Centre przy Natural History Mu
seum w Londynie, gdzie pod kie
runkiem opiekunki ośrodka, dzieci 
(od 6 do 12 lat) mogą dowoli ryso
wać, malować czy lepić z plasteli
ny różno zwierzęta. Prócz tego ist
nieje tam Junior Club, którego 
członkowie zajmują się zbieraniem 
okazów przyrodniczych i geologicz
nych oraz opracowywaniem zagad
nień ekologicznych i urządzaniem 
wystaw swych prac.

Przy ośrodku w Geffrye Museum 
(Londyn) praca dzieci skupia się 
wokół tematów historycznych, zaś 
w Horniman‘s Museum (Londyn) 
wokół antropologicznych i archeo
logicznych. imperial Institute (Lon
dyn) skierowuje zainteresowań-a

FRAGMENT WNĘTRZA 
Muzeum Geologicznego w Londynie
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młodzieży ku geografii gospodar
czej Bryt. Wspólnoty Narodów. Do
bre prace są tam nawet nagradza
ne (książki, miód).

Prócz poWyżej omówionych o- 
środków znajduje się również przy 
Science Museum (Londyn) — Chil
dren Museum, gdzie dzieci mogą 
swobodnie uruchamiać różne przy
rządy i maszyny.5)

Są także przy muzeach brytyj
skich sale odczytowe tzw. Lecture 
Hall (lub Theatre-Room) i czytel
nie przy muzealnych bibliotekach 
(Library), dostępne i dla publicz
ności.

Omówione poWyżej todzaje mu
zeów nie wyczerpują całości za
gadnienia. Są jeszcze muzea pocz
towe, policyjne itd. Ilość muzeów i 
ich znaczenie w świecie stale wzra
sta. Zaspakajają one nie tylko cie
kawość, ale i kształcą szerokie war
stwy społeczne. Są warsztatem pra
cy dla naukowców i pomocą szkol
ną dla młodzieży. W niektórych 
państwach muzea wykorzystywane 
są również w celu szerzenia pew
nych idei politycznych, zazwyczaj 
antyreligijnych.

Wydaje mi się, że należałoby 
również stworzyć Muzea Dobra i 
Prawdy, w których zobrazowanoby 
dzieje ludzkości, ujęte w ramy o- 
kresów Do tego celu powinny po
służyć starannie wykonane różno
rodne kopie, jak odlewy z gipsu, 
masy papierowej itp. starożytnych 
rzeźb, rysunków zdobniczych i in
nych. a przedstawiających rzezie 
.jeńców i bezbronnej ludności; da
lej — fragmenty barwnych hiero
glifów i rytych klinem tablic, gło
szących surowe praWa Egiptu. Ba
bilonu i Asyrii. Byłby to świat 
przed narodzeniem- Chrystusa. I 
nowy dział; ludzkość od narodze
nia Chrystusa. Wierne kopie obra
zów sławnych mistrzów, przedsta
wiające życie i działalność Chrystu
sa. — średniowiecze zobrazować by 
można reprodukcjami z dawnych 
rękopisów, drzeworytów, z których 
szary członek dowiedziałby się, kto 
w owych czasach szerzył oświatę, 
zakładał szpitale i przytułki, kto 
uczył uprawiać rolę, wykorzysty
wać zioła lecznicze itd. Późniejsze 
czasy, w których istniała inkwizy
cja, handel niewolnikami; dzi-eci 
pracujące w fabrykach, kobiety w 
kopalniach węgla i rud. PoWinny 
tam być także podobizny; Florence 
Noghtjngale, Pasteura. Róntgena i 
Marii Curie - Skłodowskiej, dalej 
wzmianka o bezimiennym bohater
stwie braci i sióstr zakonnych 
wśród trędowatych Madagaskaru, 
lub Wśród gromad sierot-podrzut- 
ków — te kwiaty chrześcijańskiej 
myśli wyrosłe ponad materializm 
i samolubstwo nowoczesnego świa
ta

Te muzea pówinny także przed
stawiać rozwój idej politycznych — 
nie tylko zgodnych z nauką Chry
stusa, ale i tych, które przyniosły 
z sobą odnow'enie niewolnictwa 
— oraz wprowadzenie ich w życie 
w czasie wojen naszego wieku.

Być może, ta część muzeum, bę
dąca przypomnieniem i ilustracją 
czasów przeżytych, byłaby ostrze
żeniem dla czasów przyszłych!

Wisław Rybotycki

dym uderzeniem odrywały strzępy 
ciała.

Widać rany od korony ciernio
wej, która nie miała bynajmniej 
foremnego kształtu, jaki nadaje 
jej inkonografia, lecz okrywała 
całą czaszkę i pół czoła kolcza
stym zawojem, który wpił się głę
boko pod ciosami trzciny. Po dziś 
dzień pokazują w Palestynie krza
ki cierniowe zwane „spina Christi“ 
o długich ostrych kolcach.

Widać na praWym ramieniu 
krwawe znamię krzyża, dźwigane
go ostatkiem sił... Wbrew tradycji 
Chrystus, tak jak inni skazańcy, 
niósł tylko jedną przecznicę, po
przeczną, tzw. „patibulum“, gdy 
pionowa, „stipes“, już czekała na 
Golgocie. Przeciętny ciężar tej bel
ki chropowatej, nieociosanej, Wy
nosił 50 kilogramów. Ją  to poniósł 
Cyrene jeżyk.

Widać — jakżeż wyraźnie! — ra
nę w prawym boku, przebitym 
włócznią: tajemnicze płótno świad
czy wyraźnie, że musiała trafić w 
samo serce...

Coraz szczegółowsze badania ca
łunu Wykazują coraz to więcej 
zbieżności z opisami Męki, zawar
tymi w Ewangelii. Choć Kościół nie 
wypowiedział się w tej materii de
finitywnie — i może nigdy się nie 
wypowie — wszak wiemy, jak cier
pliwy jest i ostrożny w sprawach, 
nie związanych bezpośrednio z ar
tykułami wiary — zaleca gorąco 
bezcenną relikwię żarliwości Wier
nych. Wizerunki świętego Oblicza 
z którego bije przedziwny maje
stat, rozeszły się po okręgu ziemi. 
Wręczając je pielgrzymom Pius XI 
kiedyś powiedział: „Najpiękniejsze 
to obrazki, cenniejsze niż można by 
wymarzyć, nade wszystko Wymow
ne: pochodzą od tego przedmiotu, 
który po dziś dzień osnuwa tajem
nica ale który -  można to już 
uznać za rzecz udowodnioną — nie 
jest wytworem ludzkich rąk: mam 
na m.yśli święty Całun turyński...“.

Ostatnie wydawnictwa S .P .K .
O DCZYTY  —  T E A T R  

B itw a  o M o n te  C ass in o  —  o p r .
J a n  B ie la to w icz  —  3 /6
Jó ze f K is ie lew sk i: H is to ry cz n e  i 
k u l tu r a ln e  z n a czen ie  Z iem  O dzy
sk a n y c h  6d.
N apo leon  S ąd ek : M a rk ie ta n k i 
(3 a k ty )  —  4 /-

S p r z e d a ż :
S .r .K .. ,  IS. Q l'E E N ‘S G A TE TE R R A C E 

LONDON, S .W .7.
o raz  w szystk ie  K s ię g a rn ie  P o lsk ie

5) W  S ta n a c h  Z ł. w 1949 r .  było  4 m uzea  
d la  dz iec i i  5 w budow ie .

Temperatura naszego chrześci
jaństwa jest wprost proporcjonal
na do naszej znajomość} i miłości 
Krzyża. Tak było, tak jest i tak 
będzie: czy chcemy, czy nie chce
my, prędzej czy później musimy 
się potknąć o ten „kamień obrazy“, 
który dla jednych jest głupstwem, 
dla innych zgorszeniem ale „tym, 
co zbawienia dostępują, M O C Ą  
B O Ż Ą “.

Od dwu tysięcy lat nie zmieniło 
się nic, bo nie zmienił się Bóg i nie 
zmienił się człowiek. Kościół spo
tyka na swej drodze też same prze
szkody. te same opory, co święty 
Paweł w swych podróżach misyj
nych. Nie wymarła kasta faryzeu
szów, którzy „cudów się domaga
ją“ („jeśliś Bóg, to zstąp z krzyża“ 
.... jeżeli Kościół ma rację, to cze
muż go być górą“) i nie wymarło 
plemię Greków, którzy „mądrości 
szukają“ („ja wierzę tylko w to, co 
da się naukowo udowodnić“) — i 
jednych i drugich pełno jest 
wśród nas. I dlatego może właśnie 
nasza epoka jest z woli Bożej gene
ralną próbą krzyża: z woli czy 
poniewoli musimy wybrać, musi
my się opowiedzieć: ZA lub PRZE
CIW. Iż zaś wielu jest pośród nas 
niewiernych Tomaszów, Bóg nam 
właśnie odsłania powoli tajemnice 
świętego Całunu, żebyśmy i my 
mogli dotknąć śladów Ran i za
chłysnąć się zachwytem, porażeni 
łaską: „Pan mój i Bóg mój“.

O przedziwnej relikwii wiemy 
dość, by rozum uznał ją za swoją, 
nie dość, by stracić zasługę wiary. 
Stara to jak świat metoda Pana 
Boga! Rozum i wiara muszą iść 
ręka w rękę. Może rozmyślanie nad 
tym bezcennym dokumentem Męki 
Pańskiej wprowadzi nas w głąb 
„tajemnicy Chrystusowej“, której 
sercem jest „tajemnica Krzyża“. 
Może ten Wizerunek na Dłótnie nau
czy nas cenić i rozumieć owe żywe 
wizerunki Ukrzyżowanego. które 
na kształt świetlistych drogowska
zów znaczą szlak historii, w posta
ci świętych, których jedyną ambi- 
cia iest d o p e ł n i ć  Misterium 
Pasyjnego „w ciele swoim, za Ciało 
Jego. którym jest Kościół“. .Bo nie 
teądziłem — wołają za Pawłem 
Apostołem — że trzeba nam coś 
umieć miedzy wami. jedno Jezusa 
Chrystusa, i to Ukrzyżowanego“. 
Oto klucz ich zdumiewających zdo
byczy, oto broń. jaką walczy Ko
ściół; wzgardzone, wyśmiane, 
wszechpotężne, niezłomne SŁOWO 
KRZYŻA

Nie zazna zmartwychwstania, 
kto gorszy się Wielkim Piątkiem. 
Lecz i na odwrót: nasz krzyż, 
Chrystusowemu zaślubiony, jest 
rękojmią zmartwychwstania. Kto 
watoi w tę prawdę kardynalną, 
odrzuca chrześcijaństwo.

Maria Winowska
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WIELKANOCNE ORĘDZIE 
PRYMASA POLSKI

Z okazji uroczystości Wielkiej 
Nocy Prymas Polski, arcybiskup 
gnieźnieński i warszawski, Stefan 
Wyszyński, skierował do ducho
wieństwa polskiego i wiernych na
stępujące orędzie:

Najmilsze Dzieci’ Boże!
Umiłowani Bracia Kapłani!
Witam Was, w radosnym tryum

fie Zmartwychwstania Pańskiego!
Chrystus umęczony za nas ludzi 

i dla naszego zbawienia, pokonał 
mękę i śmierć. Złożony do grobu 
odwalił zeń kamień, choć był bar
dzo wielki. Z przepastnych otchłani 
wywiódł człowieka. Położył kres 
nieprawości, wyzwolił się z rąk o- 
szczerców i oprawców, niegodzi
wych sędziów, bezlitosnych katów.

Zmartwychwstały Zwycięzca 
śmierci jest odtąd dla każdego czło
wieka sztandarem życia. Bo czło
wiek chce żyć i zwyciężać śmierć. 
Zmartwychwstały Chrystus jest 
dla ludzkości wodzem z krainy gro
bów. jest natchnieniem tych, któ
rzy chcą pokonać zastarzałe nało
gi grabarzy.

Chrystus Zmartwychwstały jest 
burzycielem otchłannych bram 
wszechpiekieł, z których wywodzi 
ludzkość ku Bożej przyszłości. Chry
stus Zmartwychwstały ogłasza 
światu Boży sąd nad Piłatowymi wy
rokami, tryumf Prawdy nad fary- 
zeizmem, chwałę cierpienia zwycię
skiego. wyższą ponad wszystko — 
Miłość.

W Zmartwychwstaniu jaśnieją 
wszystkie ideały prawych ludzi i 
tęsknoty Bożych narodów. I dlate
go prawdziwie — Wesoły nam dzień 
dziś nastał. Tylko piekło dziś drży 
1 smuci się. Wszystko, co ludzkie, 
co prawe ,co ufne — otwiera serca, 
rozjaśnia oblicza.

A zwłaszcza Wy, Najmilsze Dzieq 
moje, do niedawna w postach i po
kucie, w żalu i w wyznawaniu win, 
w omywaniu serc i dusz — dziś wy
zwolone spod kamienj grobowych, 
spokojne w sumieniu, ufne w moce 
Bożego życia. Witam Was ojcow
skim sercem, Owczarnio moja, Ro
dzino Boża!

A Wy. Najmilsi Pasterze Owiec, 
słudzy życia, budziciele sumień, 
rozdawcy przelicznych tajemnic 
Bożych, mocarze słowa Bożego i 
Łaski — uznojeni trudem pracy 
wielkopostnej — jakże dziś bliscy 
mi jesteście!

Wypełniliście pasterską powin
ność! Otarliście oblicze Chrystuso
we chustką Weroniki. Wasze ka
płańskie dusze mają świadomość 
zasługi wobec Chrystusa, wobec 
Kościoła, wobec Jego Dzieci, wobec 
świata całego!

Dokonaliście dzieła uspokajające
go świat przez Krew Chrystusową. 
Jako jesteście wsoaniali w swoim 
błogosławionym trudzie! I Wy śpie
wacie radośnie, wraz z ludem: ..We
soły nam dzień dziś nastał, którego 
z nas każdy żądał“. Któż bardziej 
od Was żądał tego dnia „łaski i 
życia dnia świętości i prawdy, dnia 
sprawiedliwości, miłości \ p-okoju“!

Wraz z Wami. Wierne Dzieci Bo
że Umiłowani Słudzy Dobra — 
dzielę radość Zmartwychwstania 
Pańskiego, zmartwychwstania dusz 
naszych. ,,Wysławiajmy Pana, bo 
dobry: bo na wieki miłosierdzie Je
go“ (Ps. 117. 24). Wspólną radość 
ubogacam braterskim życzeniem 
świątecznym * błogosławieństwem 
arcypastersklm.

Warszawa,
w Wielką Sobotę 1952 roku.

D Y S K U S J E
Z A W IE Y S K I W  OPAŁACH

Je ś li m uszę znów  z a b ra ć  glos w sp raw ie  
O c a l e n i a  J a k u b a  Z aw ieysk iego , 
czyn ię  to  n ie  z ch ęc i ,, p rz e k o m a rz a n ia  s ię “ , 
a le  d la teg o , że u w ażam  z a  m o ra ln y  obow iązek 
wobec k a to lic k ieg o  p is m a  i jego  cz y te ln ików  
s p ro s to w a n ie  tw ie rd z e ń  n ie  d a ją c y c h  się  

o b iek ty w n ie  u trz y m a ć . J e s t  m i b a rd zo  p izy - 
k ró , że m uszę za k w es tio n o w a ć  p ra w ie  w szyst
k ie  uw ag i p . G n ia tc z y ń sk le g o  zam ieszczo n e  
w n rz e  16(252) ŻYCIA. Ju ż  s a m a  ilo ść  p u n k 
tów  z a p a ln y c h  zm u sza  m n ie  do sk ró tó w , ja k o , 
że c e n n e  m ie jsce  w ŻYCIU m oże być z u ż y te  

c iek aw ie j, n iż  n a  p ro s to w a n ie  w ykrzyw ień , 
n ie u n ik n io n e  n ie s te ty , sk o ro  r e d a k c ja  do 
n ic h  d o p u śc iła .

P a n  W .G . n ie  u z a s a d n ia ł p o p rz e d n io  swego 
tw ie rd z e n ia , iż O c a l e n i e  J a k u b a  
je s t  s z tu k ą  k ie p sk ą , bo zd a w a ło  m u  się , że 
n a  to  „w szyscy  ju ż  daw n o  s ię  zgod z ili“ . J e s t  
rzec zą  z d u m ie w a ją c ą  ja k  p a n u  W .G . mogło 
się  ta k  w ydaw ać  w brew  n ie z b ity m  fa k to m , 

k tó re  m ów ią  n a m , że s z tu k a  t a  z o s ta ła  p rzy 
ję ta  w K ra ju  b a rd zo  p rz y c h y ln ie  ta k  p rzez 
p u b liczność , ja k  i p rzez  k ry ty k ę , Jzarów nc 
k a to lic k ą , ja k  i m a rk s is to w s k ą  (n .p . O D R O 

D ZEN IE , poza  re c e n z ją , p rz ed ru k o w a ło  ca ły  
p ie rw szy  a k t ) .  — A m oże do te j  o p in ii sk ło 
n iło  p. W . G . m ilczen ie  e m ig ra c j i?  E m ig ra c ja  
m ilczy  o b a rd zo  w ie lu  sp ra w a c h , a le  je s t  to  
m ilczen ie  n ie  p o tę p ie n ia , lecz ig n o ra n c ji ,  
tzw . sen  „ sp raw ie d liw e g o “  i sk u te k  je d n o 
s tro n n o ś c i w z a in te re so w a n ia c h , ja k  to  s łu 
szn ie  za u w aż y ł p. J a n  B ie ła to w icz  w n ^ re  
13(249) ŻYCIA.

N a s tę p n ie  d o w iad u jem y  s ię  z dw óch  a n a 

logii, że O c a l e n i e  J a k u b a  je s t  
z łą  s z tu k ą , pon iew aż ró żn i s ię  od sz tu k ... 
S zek sp ira  i n ie  w y trzy m u je  z n im i p o ró w n a 

n ia . W łaściw ie to  a b s u rd a ln e  tw ie rd z e n ie  je s t  
sam o  w sob ie  k o m e n ta rz e m . Ale, aby  n ie  było 
w ątp liw o śc i, s tw ie rd z a m , że S zek sp ir  n ie  je s t  
je d y n y m  w zorem  d ra m a ty c z n y m . D zie je  d r a 
m a tu  po -szek sp iro w sk irg o  w y k a z a 'y  n a w e t , że 
je s t  on  m ode lem  n ie  do n a ś la d o w a n ia , a 
p ró b y  w ty m  k ie ru n k u  b yw ały  z regó ły  n ie 
u d a n e . W n rze  13 (249) ŻYCIA w sp o m n ia łem , 
że Z aw ieysk iego  p o ró w n ać  by m o ż n a  ra c z e j z 
d ra m a te m  a n ty k u  i Ib s e n a , m im o  c a łe j  ro z 
b ieżności m iędzy ty m i dw om a ro d z a ja m i i 
m im o cech  c h rz e śc ija ń sk ic h  je d y n ie  Z aw iey 
sk iem u  w łaśc iw y ch . J u ż  n a w e t a p e la c ja  do 

A ry sto lesa  m ia ła b y  w iększy  sen s  n iż  do 
S ze k sp ira . W  je d n y m  w zględzie c o p rą w d a  
A ry sto te les  p o d a je  S zeksp irow i ręce  —  je ś li 
cho d z i o z n a c z e n ie  m e ta fo ry  w d ra m a c ie ; 
p ie rw szy  o k re ś la ją c  to  teo re t/yczn ie , d ru g i 
s to s u ją c  to  w p ra k ty c e . Ale n ie  z a p o m in a jm y , 
że o b a j m ie li do c z y n ie n ia  z d ra m a te m  
p o e ty ck im . W  ż a d n y m  w y p ad k u  n ie  m ożna 
ro b ić  Z aw iey sk iem u  z a rz u tu  z tego , że ope

ru je  słow em  oszczędn ie  w c z a sa c h  gdy s 'ow o 
w d ra m a c ie  p ro za iczn y m  je s t  p o d p o rz ą d k o 
w an e  k o n ce p c ji d r a m a tu  i jego  p sycho log ii, 
podczas  gdy S zek sp ir, psycholog! I d r a m a tu rg  
z n a k o m ity , był te ż  p o e t ą  w e lżb ie tań -  
sk lm  o k re s ie  m łodzieńczego  d e le k to w a n ia  się  
św ieżo o d k ry ty m  p ię k n em  ję zy k a . D la teg o  też 

J a k u b  n ie  m ów i „ b a rw n ie “ , ( ja k  to  n ieocze 
k iw an ie  p o d a je  n a m  do w ie rz e n ia  p . W .G .) 
a le  w s t rz ą s a ją c o  o sw ych  p rzeż y c ia ch . —  
Aby w y czerp ać  szek sp iro w sk ie  „ p o ra c h u n k i“ 
w spom nę n aw ia sem , że n ie  zgodziłbym  się

W DNIU 20 KWIETNIA W KRAKOWIE ZASNĘŁA W PANU

ú ~ .Ś . I P.
ZOFIA Z  CHODZIŃSKICH

BIELATOW ICZOW A
matka współpracownika katolickiego Ośrodka Wydawni

czego „Veritas“.
W dniu 28 kwietnia i 3 maja w kościele polskim w Londynie 
zostały odprawione Msze św. żałobne za spokój Jej duszy.

Koledze Janowj Bielatowieżowi i Jego Rodzinie skła
damy z głębi serca płynące wyrazy współczucia z powodu 
tak bolesnej straty i łączymy się z Nim w modlitwach za 
duszę Jego ś. p. Matki.

KOLEDZY Z KATOL. OŚRODKA WYDAWN 
V E R I T A S

n a  o k re ś le n ie  e k s p o z y c j i  sze k sp iro w sk ie j sło
w am i „ p ro b le m  k tó r t  ijkol.w iek z jego  sz tu k  
p o z n a je m y  z p ie rw si sycb. k w es tii p ie rw sze j 
sceny  p ie rw szego  a k t ’u“ . W eźm y n a jw ię k s z ą  z 

t r a g e d ii  S zek sp ira , H  :a m. 1 e t  a , a  zobaczy- 
m y, że c a la  p ie rw s z a  sc>ena a k tu  I  n ie  m ów i 

n a m  n ic  o sa m y m  p ro b le m ie ,  a  ty lk o  w ytw o
rzyć  m a  „ a tm o s fe r ę -1“ , n ie o k re ś lo n e  uczucie, 
że „coś się  p s u je  w  p a ń s tw ie  d u ń s k im “ . 
P ro b lem  H a m le ta  p o w s ta je  i ro z w ija  s ię  z 
w k ro czen iem  H a m le ta  . W  O c a l e n i u  
J a k u b a ,  Jeśli ju ż  p o ró w n a ć  m usim y, 
n ie k tó re  p ro b le m y  I y s u ją  się  od p o c z ą tk u : 
p ro b le m  J a k u b a  w k r a c z a  w raz  z n im , a le  już 

| p rz e d te m  m a m y  p o s z la k i , że coś „ź le  się 
d z ie je “ .

Z  p rz y k ro ś c ią  s t t / je r d z ić  m u szę  '(a  m uszę , 
bo „ m a g is  a m ic a  v n r i t a s “ ), że p . W .G . n ie  
z ro zu m ia ł, m o im  zd ian iem , z a sa d n ic z e j tre śc i 
d r a m a tu  Z aw ieyski« ;go . W y n ik ły  s tą d  n ie p o 
ro z u m ie n ia , k tó r e  su m a ry c z n ie  ty lk o  m ogę 
t u t a j  om ów ić, u w a L a ją c  z re s z tą , że te zy  a r f .  
p . B ie la to w icza  i m o jego  o św iad cze n ia  w 
n rz e  13(249) ŻY C IA  n ie  s tr a c i ły  sw ej m ocy.

P a n  W .G . p isze , że k o n f lik te m  sz to k i m ia ł 
być „ t r ó jk ą t " ,  k tó r y  w g ru n c ie  rzeczy  n ie  
is tn ie je ,’ „bo  J o s m n a  k o c h a  sw ego m ę ż a “ . 

D op iero  w d ru g im  ak c ie  w y ła n ia  s ię  w łaściw y  
p ro b lem  Jak u b -K irzy sz to f, p rzy  czym  in n e  
osoby d r a m a tu  g r a j ą  ty lk o  ro lę  k o m e n ta rz a . 
—  A b so lu tn ie  n ie  u w ażam  ab y  ta k  było. 
G łó w n ą  tr e ś c ią  s z tu k i J e s t p ro b le m  „ z n a lez ie 
n i a  s ieb ie“  p rz e z  t r o je  d o ro s ły ch  b o h a te ró w , 
b o ry k a ją c y c h  się  ze sw ym i s łab o śc iam i. 
K w e s t ia  J a k u b a  w y b ija  się  n a  p ie rw szy  p la n , 
bo je g o  s łab o ść  b y ła  n a jw ię k s z a . A le s p ra 
w a t r ó j k ą ta  n ic  lik w id u je  s ię  ta k  p rę d k o  ja k  
to  s ię  z d a je  p . W .G . J o a n n a  p o w zię ła  w p raw 

dzie ro zu m o w ą  decy z ję  p o z o s ta n ia  p rzy  J a k u 
bie i o ty m  d o w iad u jem y  s ię  p ręd k o . Ale u 
czuciow o w alczy  o s ieb ie  do  k o ń c a . G d y  o- 

p u szcza  sc e n ę  z K rz y sz to fe m  w ak c ie  I I I ,  
m a m y  w ra ż e n ie , że m iło ść  do n iego  m oże 
p rzew ażyć- W ra ż e n ie  to  p o tę g u je  się  w scen ie  
J a k u b a  z M o n ik ą  w ak c ie  I I I  i p rzy cz y n ia  
się  do z w ię k sz e n ia  d ra m a ty c z n e g o  n a p ię c ia . 

T w ie rd zen ie , że J o a n n a  s p e łn i ła  ty lk o  ro le  
k o m e n ta rz a  j e s t  w ięc n ie s łu sz n e ; tw ie rd z e n ie  
to  z a s to so w a n e  do M o n ik i dow odzi n ie z ro z u 
m ie n ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  p ro b le m a ty k i sz tu k i, 
k tó r e j  M o n ik a  je s t  g łó w n ą  —  i to  cz y n n ą , 
a  n ie  b ie rn ą  ty lk o  —  p rz e d s ta w ic ie lk ą . W  pe

w nym  sen s ie  M o n ik a  p rzeż y w a  g łę b ie j k ’opo ty  
rodziców , n iż  o n i sam i. J e ś li  m o ż n a  tu  użyć 
a n a lo g ii , p o w ied z ia łb y m , że j e j  ro la  w lo s a c h  
je j  b lisk ic h  je s t  t a k a  ja k  ro la  zak o n ó w  k o n 
te m p la c y jn y c h  w d z ie ja c h  ś w ia ta .  M n is i n ie  
są  od ży c ia  odc ięc i, czy  też  jego  b ie rn y m i 
o b s e rw a to ra m i, lecz c z u ją  i m o d lą  się  za 
w sz y stk ich  lu d z i.

J e ś li  chodz i o s tro n ę  „ k a c e to w ą "  sz tu k i 
Z aw ieysk iego , p o m ija m  n ie śc is ło ść  słów  o p o 
w rocie  b. k acetow ców  do „ t e j  cy w ilizac ji, 
k tó r a  ic h  ta k  n ie d a w n o  to r tu ro w a ła “ . W a
ż n ie jsz ą  je s t  s p ra w ą , że p . W .G . p o m iesza ł 
o gó lną  k w es tię  p rz y s to s o w a n ia  s ię  b. k ac e 
towców' do n o rm a ln e g o  życ ia  ze sp ra w ą  
„ z n a le z ie n ia  s ie b ie "  dw óch  szczeg ó ln y ch  k a 

cetow ców ' we w z a jem n y m  s to s u n k u  do siebie  
(n ie  do sw ych p o sad , s ą s iad ó w , czy p a ń s tw a ) .  
J e d e n  d ru g ieg o  sk rzy w d ził i ch c e  za d o ść  
uczy n ić , ta m te n  m u s i m u  w ybaczyć . W  
O c a l e n i u  J a k u b a  cho d z i o ty c h  
k ace tow ców , k tó rz y  się  z a ła m a li  w obozie i 
o ty c h , k tó rz y  n a  s k u te k  tego  u c ie rp ie li, n ie

0 a k l im a ty z a c ję  p rz e c ię tn e g o  k a c e to w c a  w 
n o rm a ln y m  św iecie . S koro  p. W .G . n ic  z ro zu 
m ia ł tego , n ic  dz iw nego , że n ie  w idzi w J a  
k u b ie  „ n ic  z k a c e to w c a “ . N ie by ło  bow iem  
ce lem  Z aw ieysk iego  d a n ie  re a lis ty c z n e g o  o- 

o b razu  k ac e to w y c h  s tosunków ' z w szystk im i 
szczegó łam i, a le  p rz e d s ta w ie n ie  k o n k re tn e g o  
lu dzk iego  p ro b le m u , co  czyn i p ro s to , z  d u żą  
ek o n o m ią  śro d k ó w . (T o  był z re s z tą  głów ny 
pow ód, d la  k tó re g o  m o ż n a  by ło  liczyć n a  z ro 
zu m ien ie  te j  s z tu k i p rzez  p u b liczn o ść  a n g ie l

ską , n ie z a in te re s o w a n ą  tv n a m i k ac e to w có w ). 
J a k u b  je s t  cz łow iek iem , n ie  ..ty p e m  k a c e to w 
c a “ . Że J a k u b  p rzeży w a sw ój p ro b le m  g łę b o 
ko, w sposób  n ie  ty lk o  fa k ty c z n ie , a le  1 
a r ty s ty c z n ie  p rz ek o n y w u ją cy , n ie  u le g a  n a j 
m n ie jsz e j w ą tp liw o śc i d la  n ik o g o  k to  cz y ta  
sz tu k ę , zw ła szcza  Jego scen y  z K rzy sz to fem
1 c e n tr a ln ą  scen ę  z J o a n n ą  w ak c ie  I I .  
(Z a zn acz y łem  „ c z y ta “ , bo być m oże, że 
a k to r ,  k tó re g o  p. W .G . w id z ia ł w ro li  J a k u b a , 
n ie  s p ra w ił n a  n im  te g o  w ra ż e n ia ) . W  ja k i 
in n y  sposób m ia łb y  je d n a k  a u to r  „o d s ło n ić  

m e c h a n iz m “ c ie rp ie ń  J a k u b a . n 'ż  s łow am i, 
t r u d n o  sobie w yobraz ić . W sk azó w k a  s c en iczn a  
n a k a z u ją c a  Jak u b o w i ta r z a n ie  się  po p od ło 
dze, lub  p rz y k ła d a n ie  sob ie  p is to le tu  do 
sk ro n i, b y ła b y  i fa k ty c z n ie  i a r ty s ty c z n ie  n ie  
na  m ie jscu .

P a n  W .G . p o tę p ia  ro lę  R eg in y  ja k o  c h ó ru  
w d ra m a c ie , n ie  ro z u m ie ją c  w idoczn ie , że n ie  
r e p re z e n tu je  o n a  a u to r a ,  a le  —  ja k  s łu szn ie  
zau w aży ł p . B ie ła to w icz  —  p o s taw ę  ta n ie j  
s e n s a c j i,  k tó rą  Z aw iey sk i o d rz u c a . T w ie r
d ze n ia  je j  p o d a n e  są  w sposób  n ie  d a ją c y  im  
m ocy w iąż ące j i z b i ja n ie  ic h  je s t  zb y teczn e . 
W  ja k im  celu  w ięc, p o le m iz u jąc  z R eg in ą , 
m ów i n a m  p. W .G ., że O c a l e n i e  J a 
k u b a  n ie  je s t  t r a g e d ią , (co je s t  oczyw iste  
i co z re s z tą  p o p rz e d n io  zau w aży łem , s tw le r  
d z a ją c , że d la  p is a rz a  k a to lic k ie g o  m ogą 

is tn ie ć  ciężk ie  d ra m a ty ,  a le  tra g e d ii  być n ie  
m oże)?

P raw d z iw ą  bom bę zo s ta w ił n a m  a u to r  n o 
t a tk i  „ Jeszcze  o Z a w iey sk im “  n a  ko n iec , gdy 
z a rz u c ił m u  „ n a d u ż y c ie  fo rm y  d ra m a tu “ do 
celów  s p e k u la c ji ;  że „ ro zp a cz liw ie  g ad a tliw e  

p o s ta c ie  i lu s t ru ją  p rz e k o n a n ia  a u to r a  a l e ... 
n ie  s ą  żyw ym i lu d ź m i“ . T o o k re ś le n ie  odnieść  
m o żn a  do sz tu k  G .B . S h aw a . co n ie  p rze szk o 
dziło  m u  je d n a k  s ta ć  się  je d n y m  z n a jw y b i t
n ie jsz y c h  d ra m a tu rg ó w  n a sz y c h  czasów . — 
W  s to su n k u  do Z aw ieysk iego  je s t  ono n ie 
s łu szn e  w sposób oczyw isty . W  O c a l e n i u  
J a k u b a  n ie  m a  w iele a k c ji, a n i t e a t r a l 
n y ch  efek tó w . Je ś li m im o  to  f a s c y n u je  ono 
c z y te ln ik a , czy w idza , przez  ca ły  czas, to  

t r 'k o  p rzez  in te n s y w n a  g re  c h a ra k te ró w , ży
w ych, b e z p o śred n ich  i zd e cy d o w a n y ch . P rz e 
c iw n a  o p in ia  o. W .G . n ie  dziw i, je ś li je s t  
k o n se k w e n c ją  b ra k u  d o s ta te c z n e g o  w n ik n ię c ia  
w is to tę  p ro b le m u  sz tu k i 1 je j  b o h a te ró w .

„ S y tu a c je  O c a l e n i a  J a k u b a  n ie  
są  „ k a w a łk ie m  ż y c ia “ , p isze p. W .G . S p ra 
w ozdaw ca d ra m a ty c z n y  p ism a  p o k ro ju  ŻYCIA 
w in ien  w iedzieć, że se le k c ja  fak tó w  życiow ych 
je s t  p ie rw szym  w a ru n k ie m  sz tu k i (n ie  ty lko  
te a t r a ln e j ) .  Z aw ieysk i, u k a z u ją c  i ro zw iąz u jąc  
w c iąg u  9« m in u t t r w a n ia  sw ej sz tu k i je d en  
z p a lą c y c h  życiow ych  p rob lem ów , eg z am in  

a r ty s ty  zd a ł —  i to  z w y ró żn ien iem .

B olesław  T a b o rsk i

Życie kulturalne 
emigracji

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
W b a rd zo  dob rze  red a g o w a n y m  ty g o d n ik u  

p o lity cz n y m  p .t .  „ S p ra w a  P o ls k a “ , u k a z u ją 
cym  się  w N ow ym  J o rk u , z n a jd u je m y  w n rz e  
z 4 k w ie tn ia  b .r . m .in  n a s tę p u ją c e  in fo rm a 
c je  o życiu  k u ltu ra ln y m  ta m te js z e j  n o w ej P o 
lo n ii:

W  o s ta tn im  n u m e rze  s ta r a n n ie  red ag o w a
n ego  „ P o la k a  w K a li fo rn i“  (S a n  F ra n c isc o , 
c a l.)  u k a z a ła  się  n o ta tk a  p t.  „D orobek  k u l
tu r a ln y  m ło d e j e m ig ra c j i —  p ró b a  b ila n s u  •, 
w k tó re j c z y ta m y :

„ P rz e g lą d a ją c  sz p a l ty  p ra s y  po lsko  a m e ry 
k a ń s k ie j ,  o raz  s łu c h a ją c  r a d ia ,  z ra d o ś c ią  
s tw ie rd z ić  m u s im y , że no w i e m ig ra n c i po lscy  
p o m im o  c iężk ic h  w aru n k ó w  p ra c y  za ro b k o 
w ej cz y n n i są  ta k ż e  n o  p o lu  k u ltu ra ln y m , 1 
że ju ż  w k ró tk im  o k re s ie  n ie sp e łn a  dw u la t  
poszczycić m ogą s ię  p o k aź n y m i re z u l ta ta m i .

Je ś li chodz i o d z ie n n ik a rz y  za n o to w a ć  n a 
leży p rzed e  w sz y stk im  p o w s ta n ie  k ilk u  n o 
w ych p ism  n a  te re n ie  a m e ry k a ń s k o -k a n a d y j-  
sk lm . N o jp o w ażn ie jszy m  z n ic h  je s t  w ycho
d zą ca  w N ow ym  J o rk u  pod r e d a k c ją  d r  K . 
H ra b y k ą  „ S p ra w a  P o ls k a “ , g ru p u ją c a  w okół 
s ieb ie  szereg  d o b ry c h  p ió r  p u b licy s ty cz n y ch . 
W S an  F ra n c isc o  p o w sta ło  p ism o  „ P o la k  w 
K a li fo rn i i“ , k tó re  r e d a g u ją  L u b o m irscy , S a
n o ck i, Z agó rew icz  o raz  K n io łe k . W  C leve land  
w ychodzi pod r e d a k c ją  p ro f . K ozłow sk iego  
m ies ięc zn ik  „ S a r m a c ja “ . R e o rg a n iz a to re m  i 
n a c ze ln y m  re d a k to re m  n a j lep szeg o  p is m a  w 
K a n a d z ie  je s t  rów n ież  now y e m ig ra n t , S ta 
n is ła w  Z y b a ła . C zy n n y m i d z ie n n ik a rz a m i są 
w da lszy m  c iąg u  B ia łas ie w icz , Ć w iejko , M a la k , 
L u b o m irscy , G o rd o n , W a ru szy ń sk i i in n i .

Do z a n o to w a n ia  m a m y  ró w n ież  pozyc je 
k s iążk o w e: k s . M a la k  w ydał szereg  d o sk o n a 
ły c h  p o p u la rn y c h  b ro sz u r  re l ig ijn y c h . M arek  
G o rd o n  p ie rw szy  od d ług iego  c z a su  w A m e
ry ce  to m ik  w ierszy  (Z a b aw k i z m a jo lik i) ,  k s . 
G rab o w sk i —  P a m ię tn ik  z obozu k o n c e n tra  
cy jn eg o  p t.  „ Z n ie n a w id z e n i“ . D uży rozgłos 
zy sk a ły  P a m ię tn ik i P a r ty z a n c k ie  J ó z e fa  W y r
wy. S koro  ju ż  m ow a o k s ią ż k a c h  n ie  w olno 
z a p o m in a ć  n a m  o a r ty ś c ie -d ru k a rz u  i w ydaw 
cy A n a to lu  G irs ie , k tó ry  w n a jc ię ż sz y c h  w a
ru n k a c h  w ydał i w y d ru k o w a ł ju ż  sze reg  k s ią 
żek b ib lio f ilsk ich  w p o lsk im  i a n g ie lsk im  ję 
zyku . ;

N a  po lu  b ib l io g ra f ii p ra c u ją  Z agó rew icz  
(P o lo n ic a  a u s tr ia c k ie )  i K o w a lik  (P o lo n ic a  
n ie m ie c k ie ) . P oezję  u p ra w ia ją  J a n  L eszcza, 
C ha lk o , G o rd o n  i K o w a lik .

N iem n ie jsz y m i re z u l ta ta m i poszczyc ić m o
g ą  się  a r ty ś c i  m a la rz e . W  Los A ngeles cz y n 
ny  je s t  z n a k o m ity  g ra f ik  p o lsk i W ik to r  P o  
dosk i w P a o ’o A lto , W ładysław  Z aw oysk i, n a  
po lu  s z tu k i s to so w a n e j su k cesam i poszczyc ić 
m oże się  L udw ik  Iszczuk iew icz . S po ry  doro  
bek za n o to w ać  m oże d la  s ieb ie  g ru p a  a r ty 
stów  m a la rz y  w C lev e lan d .

U chodźcy rów n ieżź  są  o rg a n iz a to ra m i i 
sp e a k e ra m i w ielu a u d y c ji ra d io w y c h  n a  te r e 
n ie  A m eryk i. ja k :  S zczepańczyk , C h a łk o  i 
G o rd o n  w C h icag o , a  w S an  Jo se  —  A dam  
Lis. W szk icu  n aszy m  w spom nieć  m u s im y  
rów n ież  w ielu ty c h  now ych  e m ig ra n tó w , k tó 
rzy  z a p e łn ia ją  sa le  w yk ładow e a m e ry k a ń s k ic h  
u n iw e rsy te tó w  i sze reg  m ’o dych  naukow ców , 
k tó rz y  p okończy li ju ż  s tu d ia , lu b  k tó rz y  n o 
s try f ik o w a li t u t a j  sw oje dyp lom y .

P o ży te czn a  n o ta tk a  „ P o la k a  z K a li f o rn i i“ 
n ie ‘ w y czerp u je  oczyw iście  w sz y stk ich  d o ty c h 
czasow ych  o s iąg n ięć  k u ltu r a ln y c h  n ow ej em i
g ra c j i .  W śród  p ra s y  w ym ien ić  n a leży  „B iu le 
ty n  In fo rm a c y jn y  A K “ w New Y o rk u , d ru k o 
w an y  n a  pow ielaczu  i u k a z u ją c y  się  r a z  n a  
trz y  m ies iąc e . P ism o  to  zaczę ło  u k az y w ać  się  
w ro k u  1950 O becn ie re d a g u je  je  d z ie n n ik a rz  
Leon D ąb ro w sk i.

W śród do ro b k u  w ydaw n iczego  n ie p o d o b n a  
n ie  w ym ien ić  św ieżo w y d a n e j k s ią ż k i M elch io 
r a  W ań k o w icza  p t.  „Z ie le  ń a  k r a t e r z e “ . W a ń 
kow icz za licz a  s !ę w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  
rów n ież  do szeregów  n a jm ło d s z e j e m ig ra c j i.

Z e staw ien ie  n ie  o b e jm u je  d z ia ła ln o śc i t e a t 
ra ln e j .  k tó rą  n ow a e m ig ra c ja  w S ta n a c h  
Z jed n o czo n y c h  ro zw ija  żyw o w C h icago , D et
r o i t  i New Y orku . W a rto  by łoby ta k ż e  ze sta 
wić a k c ję  o d czy tow ą o ty p ie  k u ltu ra ln y m , 
g łów nie  w' C h icago , p n za tem  w P h lla d e lp h ii, 
P a . w New Y o rk u .

Polski T e a t r  N a rodow y  w New Y o rk u , w 
d n iu  24 lu teg o  za p re z e n to w a ł w w ie lk ie j sa li 
n o w o jo rsk ieg o  D om u N arodow ego , arcyw eso- 
łą  k om ed ię  w 3-ch a k ta c h  A d am a G rzym aW  
S ied leck iego  p .t .  „ S u b lo k a to rk a “ .

W ysiłk i P o lsk iego  T e a tru  N arodow ego  w 
New Y o rk u  n ie  z n a jd u ją  n a leży te g o  p o p a r 
c ia  sp o łec zeń s tw a . D ow odem  o s ta tn ia  p re m ie 
r a :  S a la  św iec iła  p u s ty m i k rz e s ła m i. D osłow 
n ie  osiem  p ie rw szy ch  rzędów  z a p e łn io n e  było 
w id za m i.

m i a u to r  o p isu je  ta k ie  p o lsk ie  ta ń c e , ja k  
h a jd u k , z b ó jn ick i i d r a b a n t .

—  P ism o  „ S ta g “  u m ieśc iło  w s ty czn io w y m  
w y d a n in  se n s a c y jn y  a r ty k u ł  „T h ey  B ro ad -  
c a s t  f ro m  N o w h ere“ . J e s t  to  h is to r i a  z o rg a 
n iz o w a n ia  s ta c j i  n a d a w c z y c h  w P o lsce  p od 
czas  o k u p a c ji n ie m ie ck ie j. J e s t  to  p rzed e  
w szystk im  h is to r ia  p o d z iem n e j s ta c j i  „ flw it“ , 
k tó re j  N iem cy p o szu k iw ali po  c a łe j P o lsce , 
a  k tó r a  n a d a w a ła  au d y c je  z z a g ra n ic y . T a  
n a jw ię k s z a  m is ty f ik a c ja  o s ta tn ie j  w o jny , ja k  
p isze  „ S ta g “  b y ła  dzie łem  Z o fii i S te fa n a  
K o rb o ń sk lc h . K ażdego  d n ia  o 8 r a n o  Z o fia

o trz y m y w a ła  o d b itk ę  w yd aw an eg o  przez 
N iem ców  w W a rsza w ie  „ K u r ie r a  W a rsz a w 
sk ieg o “  jeszcze  bez k o re k ty . P o  z a szy fro w a
n iu  n ie k tó re  a r ty k u ły  n a d a w a n e  by ły  c o 
d z ien n ie  do L o n d y n u , gdzie re d ag o w an o  ko 
m e n ta rz e  i n a d a w a n o  je  p rzez  „ i w i t “ . W  
te n  sposób tego  sam ego  d n ia  o  p ią te j  popo 
łu d n iu  a u d y c ja  „ Ś w itu “ p rz y n o s iła  c o d z ien 
n ie  P o lsce  k o m e n ta rz e  z w iad o m o śc i w a r 
szaw sk iego  „ s z m a tła w c a “ , k tó ry  u k az y w ał 
się  w k io s k a c h  o godz. 1 w poł. O boje K or- 
boń scy  —  ja k  in fo rm u je  „ S ta g "  —  są  obec
n ie  z a tru d n ie n i  p rzez  rz ą d  S tan ó w  Z je d n o 
czonych . :

WŚRÓD KSIĄŻEK i CZASOPISM
ZA N IK A JĄ CE W IA T R A K I H O L EN D E R 

S K IE . Je d n y m  z z a g a d n ie ń  k u ltu ra ln y c h ,  
k tó r e  są  p rzed m io tem  d y s k u sy j p ra so w y ch  w 
H o la n d ii, są  ta m te js z e  w ia t ra k i ,  k tó re  od 
w ieków  s ta n o w ią  ta k  w y b itn y  m o tyw  k r a j 
o b razu  h o le n d e rsk ie g o  i u ro s ły  n ie m a l do 
ro li sym bolu  naro d o w eg o , s ta ją c  się  in s p i r a 
c ją  d la  poetów  i a r ty s tó w . W ia tr a k i  te  n ie  
ty lk o  m e łły  zboże i k r a ja ły  d rzew o, a le  u- 
żyw an e  by ły  ta k ż e  do d re n o w a n ia  g ru n tó w  
w k ra ju ,  za g ro ż o n y m  u s ta w ic z n ie  p rzez  wo 
dę. W  o k res ie  p a ry  i e lek try c z n o śc i poczę
ły  one  je d n a k  szybko z a n ik a ć , u le g a ją c  roz 
b ió rc e . W  te n  sposób zn ik ło  ju ż  9.000 w ia t r a 
ków , to  je s t  p raw ie  90 p ro c e n t  c a łe j  ic h  li
czby. I n s ty tu c je  i c z y n n ik i k u l tu r a ln e  czy
n ią  obecn ie  w ysiłk i, by u ra to w a ć  p o z o s ta łe  
1.200 w ia tra k ó w . P o w sta ło  sp e c ja ln e  T o w a
rzy s tw o  O ch ro n y  W ia tra k ó w , k tó re  w v stąn iło  
z pom ysłem , by w ia t ra k i  u ży w an e  były o b “- 
i n ie  ja k o  m a łe  e le k tro w n ie . P ró b y , ja k ie  W 
te j  d z ied z in ie  poczy n io n o  w oko licy  L e jdy , 
d a ły  p o m y śln e  w yn ik i.

CZEGO  A M ERYKA N IE PO SIA D A . P rzez 
ra d io  p a ry s k ie  n a d a w a n y , był n ie d a w n o  w y
w iad  z p isa rz e m  f ra n c u s k im  p . L ć a u ta u d . l i 
czącym  obecn ie  s ie d e m d z ie s ią t sześć la t .  O to, 
co m iędzy  in n y m i on  p o w iedz ia ł; „ N a p isa łem  
k ie d y ś: Ś m ie rć  je s t  p ię k n ie jsz a  od żv c ia , u- 
bóstw o  m ilsze  je s t  od bog ac tw , sam o tn o ść  
u czciw sza  je s t  od to w a rz y s tw a . L U alen tow a- 
n i  p isa rz , k tó re g o  n ik t  n ie  z n a , je s t  czym ś 
w y tw o rn ie jsz y m  od p is a rz a , o k tó ry m  k ażdy  
s ły sz a ł“ . —  „N a co te n  p a n e g iry k  —  w tr ą 
cił rozm ów ca p a n a  L ć a u ta u d  — , p a n e g iry k  
n.' cześć czegoś, co w rzeczy w isto śc i je s t  ty l
ko c ie rp ie n ie m ? “ —  „T o  n ie  je s t  c ie rp ie n ie
—  od rzek ł p isa rz . —  M ela n ch o lia , ta k ,  m e
la n c h o lia  je s t  rzeczą  s z la c h e tn ą . Szczęście 
n a to m ia s t  je s t  p rz e c ię tn o śc ią “ .

Z n a n y  p is a rz  a n g ie lsk i C y ril C o nno lly  p rz y 
ta c z a  to  s fo rm u ło w a n ie  w p re le k c ji r a d io 
w ej, ja k ą  n ie d a w n o  w ygłosił w BBC n a  te  
m a t  in f i l t r a c j i  k u l tu ry  a m e ry k a ń s k ie j  do E- 
u ro p y  i ta k i  d a je  od s ieb ie  k o m e n ta rz :

„O to  je d y n a  odpow iedź, ja k ą  s ta r y  k o n ty 
n e n t  d ać  m oże now em u św ia tu . W  A m eryce  
je s t  b a rd z o  m a ło  m e la n c h o lii; n ie  je s t  to  
k r a j  d ług iego  zm ro k u , n ie  p o tr a f i  on  ocen ić  
o k re ś le n ia  sm ę tk u , ja k ie  d a ł O sc a r  W ilde 
m ów iąc , że je s t  to  „d ż d ży ste  n ie d z ie ln e  po 
p o łu d n ie  n a  C rom w ell R o a d “ . „B ą d ź  szczę
śliw y —  n a k a z u je  k o n s ty tu c ja  a m e ry k a ń s k a
—  a je ś li n ie  m ożesz być szczęśliw y, bądź  
czym ś z a ję ty , a  to  w y jdzie  n a  je d n o . J e ś li 
za ś  n ie  p o tra f is z  być z a ję ty , p rzeb y w a j m ię 
dzy lu d ź m i“ .

„P rzy p u śćm y  —  s n u je  d a le j swe ro zw aża 
n ia  p. C onno lly , —  że p o s tan o w io n o  u tw o 
rzyć  t a jn ą  o rg a n iz a c ję  z ło żo n ą  z E u ro p e j
czyków , k tó rz y  niezm iertplei d u m n i są  ze 
sw ego eu ro p e jsk ieg o  d z ied z ic tw a  i e u ro p e j
sk iego  d u c h a  —  od P a r te n o n u  lu b  m a lo w a 
n y ch  ja s k iń  w L a se au x  aż po A m alien b erg  
i C afé  de  F lo re , —  z z a k a m ie n ia ły c h  e s te tó w , 
k tó rz y  za p rz y sięg li b ro n ić  tego  d z ied z ic tw a  
w sze’k im i ś ro d k a m i, ta k  ja k  je zu ic i w p ie rw  
szym  sw ym  o k res ie  b ro n il i w ia ry ; b ro n ić  
przec iw  m a te r ia liz m o w i i [ s ta n d a ry z a c j i a- 
m e ry k a ń s k ie j  o ra z  p rzec iw  m a te r ia liz m o w i, 
u je d n o s ta jn ie n iu  i ty r a n i i  ro sy jsk ie j . W y o b ra 
źm y sob ie  rów n ież , że o rg a n iz a c ja  t a  n o s i
ła b y  n azw ę „ B ra c tw a  T ra g iczn e g o  S ensu  Ży
c ia “ . Czyż is tn ie je  je d e n  ch o ćb y  E u ro p e j
czyk, n a  k tó ry m  m o ż n a  by po legać , że je j 
n ie  z d ra d z i?  Że n ie  o tw orzy  n ig d y  p aczk i 
ż> w nościow ej a n i n ie  sp o jrzy  n a  „ T h e  New 
Y o rk e r“ ? Ileż  cz asu  będzie m u s ia ło  u p ły n ą ć , 
z a n im  je d e n  z cz łonków  B ra c tw a  sp rz e d a  
t jg o d n ik o w i „ L ife “  sw ój a r ty k u ł  o te j  o rg a 
n iz a c ji ,  lub  z a n im  ca łe  B rac tw o  będzie su b 
sy d io w an e  p rzez  A m ery k an ó w , z k tó ry c h  
w ielu  z e n tu z ja z m e m  zgłosi p rz y s tą p ie n ie  do 
n iego? N ie, n a  le k a rs tw a  ju ż  je s t  za  późno ... 
W szystko , co E u ro p a  m oże zro b ić  obecn ie , 
to  p ró b o w ać  u ła tw ić  in f i l t r a c ję  d o b re j A m e
ry k i, te j  in n e j  A m eryk i, w m ie jsce  z łe j, — 
słow em  te j A m eryk i, k tó r a  ra c z e j u le p sz a  
cn o ty  e u ro p e jsk ie , n iż  p ro d u k u je  m asow o  n a 
sze w ad y “ .

W ty m  co pow ied z ia ł p . C onn o lly . je s t  n ie 
w ą tp liw ie  dużo s łu szn o śc i. Z d a je  się  o n  jed  
n a k  dosyć je d n o s t ro n n ie  u jm o w a ć  z a g a d n ie , 
n ic  tra g ic z n y c h  asp ek tó w  życ ia .

POLON ICA  A M E R Y K A Ń SK IE

„ S p ra w a  P o ls k a “ n o tu je  ró w n ież  p o lo n ica  
a m e ry k a ń s k ie . O to  Ich  g a rś ć  z o s ta tn ic h  ty 
g o d n i:

—  T h e  S e c re t A rm y —  G en . B ór-K om o- 
ro w sk i: N a jp o w ażn ie jszy  ty g o d n ik  l i te ra c k i  
, T h e  S a tu rd a y  R eview  of L i te r a tu r e “  um ie  
śc ił n ie d aw n o  rece n z ję  k s ią ż k i gen . B o ra  i 
p isze : „W szyscy, k tó rz y  p rz e c z y ta ją  tę  k s ią ż 
kę m u szą  podz iw iać  odw agę P o laków , m uszą  
zro zu m ieć , że po lsk i p a t r io ty z m  to  p o tę ż n a  
s iła  i m u szą  życzyć P o lak o m  przysz ło śc i, 
k tó r a  by w y n ag ro d z iła  tra g e d ię  ic h  p rzesz 
ło śc i“ .

—  B y th e  W a te rs  o f th e  D an u b e  —  A le
x a n d r a  O rm e —  „C h icag o  S u n d a y  T r ib u n e “ 
w d o d a tk u  n ie d z ie ln y m  „B o o k s“ , u m ie śc iła  
re c e n z ję  k s iąż k i A lex a n d ry  O rm e. P o  pow ro- 
cie do P o lsk i, p isze  T r ib u n e , a u to rk a  dow ie
d z ia ła  się, że n ie k tó rz y  z Je j k re w n y c h  i 
z n a jo m y c h  z o s ta li d e p o rto w a n i do R o s ji, in n i 
r o z s trz e la n i p rzez  N iem ców , s p a le n i w D a 
c h a u , pob ic i n a  śm ie rć  p rzez  U k ra iń có w , z a 
m o rd o w an i p rzez b a n d y tó w  lub  z a g u b ien i n a  
S yberii. P ie rw szym  p y ta n ie m  o ca la ły c h  
k re w n y c h  by ło : „ J a k  m yślisz  się  s tą d  w ydo . 
s ta ć ? “ .

— Folk  D an ce  M usic of th e  S lav ic  N a tio n s  
— H a n u s  A. S ch im m e rlin g . Oprócz, d o k ła d n e 
go op isu  ta ń có w  w sz y stk ic r n a ro d ó w  s ło w ia ń 
sk ich  k s ią ż k a  z a w ie ra  ic h  h is to r ię ,  g e o g ra 
fię , s tu d iu m  k u ltu ry  —  d la  u ła tw ie n ia  z ro 
z u m ie n ia  s ło w ia ń sk ie j m uzyk i. O P o lsce  je s t  
s to su n k o w o  dużo. P o d a n a  je s t  n a s z a  h is to 
r ia  od M ieszka  I  do 1939 ro k u . M iędzy inny .

P O E Z JE  N IE M IE C K IE G O  E K S P R E S JO N I- 
S T Y ( W S a lz b u rg u , n a k ła d e m  f irm y  O tto  M u l
le r  u k az a ło  s ię  trz y to m o w e  w y d a n ie  d zie ł 
p o e ty ck ich  p o e ty  e k sp re s jo n is ty c z n e g o  G eo r
g a  T ra k la ,  w raz  z b io g ra f ią  i om ów ien iem  
tw ó rczości tego  poe ty . ■ «

T ra k i, s a m  ro d em  z S a lz b u rg a , był w cz a 
sie  p ie rw sze j w o jny  św ia to w e j o f ic e rem  a u 
s tr ia c k ie g o  czerw onego  k rz y ż a ; z m a r ł n a  s a 
m ym  p o cz ą tk u  w o jny  n a  f ro n c ie  g a licy jsk im , 
zażyw szy  zby t d u żą  dozę k o k a in y . Po w o jn ie  
szereg  jego  u tw orów  w szedł w sk ła d  a n to lo 
g ii“  „ M e n s c h h e its d a m m e ru n g “ , w y d a n e j w 
r . 1920, k tó re j  g łów nym i w sp ó łp raco w n ik am i 
byli G eo rg  H eym  i E r n s t  S ta d le r , rów n ież  
ju ż  n ie ży jąc y . Poezje T ra k la  ta k  do b rze  w y
r a ż a ją  k l im a t  k lę sk i, że w c iąg u  o s ta tn ic h  
p a ru  l a t  p rz ed ru k o w y w an e  by ły  w A u s tr ii p a 
ro k ro tn ie .

C IEK A W E O D K R Y C IE  W PA L ESTY N IE . 
J a k  donosi „ S u n d a y  T im e s “ z A m m a n u , w 
g rocie  koło  B etleem  z n a lez io n o  p a p iru sy , za- 
w ie ra ją c e  część odezw y, p ro k la m u ją c e  d ru g ą  
rew o ltę  żydow ską p rzec iw  R zy m ian o m  w P a 
le s ty n ie  z la ta c h  132 —  135 po n a r .  C h r. 
P ro k la m a c ję  p o d p isa i S im eon  b en  K o ecb ah .

z n a n y  p ó źn ie j ja k o  B a r  K o ch b a  i u w ażan y  
p rzez  Żydów  z a  z a p o w iad an eg o  od d a w n a  
m e s ja sz a .

F ra g m e n ty  p ap iru só w  p o rz ą d k o w a n e  są  
przez  p. L a n k e s te r  H a rd in g a , s ze fa  t r a n s jo r  
d ań sk ie g o  d e p a r ta m e n tu  s ta ro ż y tn o ś c i, p rzy  
pom ocy ze spo łu  ek sp e rtó w  a ra b s k ic h . W yko
p a l is k a  p rzep ro w ad z o n e  z o s ta ły  p rzez  d e p a r 
ta m e n t  p . H a rd in g a  łą c z n ie  z p ra c o w n ik a m i 
Ecole B ib lique  e t  A rchéo log ique  F ra n ç a is e  
o raz  P a le s ty ń sk ie g o  M uzeum  A rcheo log icz
nego.

F ra g m e n ty  p ap iru só w  o b e jm u ją  rozkazy  
w ojskow e, ja k ie  B a r  K o c h b a h  w y daw ał 
dow ódcy sw ych  sil z b ro jn y c h , J e s z u a  ben  
G alg o leh . Z n a lez io n o  też  w ty m  sam y m  m ie j
scu  m o n e ty  z cz asu  d ru g ie j rew o lty  ży d o w 
sk ie j . G ro ty  z n a jd u ją  s ię  w w ąw ozie M u ra - 
b a a t ,  n a  pó łn o c  od A in J id d ie , b ib lijn e g o  
E nged i. Do p u s tk o w i ty c h  u c ie k a li Żydzi, by 
s ta m tą d  p ro w ad z ić  w ojnę  p o d ja zd o w ą  p rzec iw  
leg ionom  H a d r ia n a .

A N G IE L SK IE  ECHA K SIĄ Ż K I W IT T L IN A . 
K sią ż k a  T a d e u sz a  W ittl in a  „A R e lu c ta n t  T ra  
ve lle r  in  R u s s ia “  (W illiam  H odge, c e n a  15 /-), 
k tó r a  w ysz ła  spod p ra s y  w jęzv k u  a n g ie lsk im  
k ilk a  ty g o d n i te m u . s p o tk a ła  s ię  z p odobn ie  
p rzy ch y ln y m  p rzy jęc ie m  u rece n zen tó w  bry  
ty jsk ic h , co p o p rzed n ie  k s iąż k i S tvpu łkow - 
sk iego, C zapsk iego  i H e rlin g a -G ru d z iń sk ie g o .

E n tu z ja s ty c z n e  om ów ien ie  w sp o m n ień  W it- 
t ' i n a  d a ł w lo n d y ń sk im  „O b se rv e rz e “ z d. 9 
m a rc a  z n a n y  p is a rz  i k ry ty k  l i te r a c k i  H a ro ld  
N ićo lson . u d e rz a ją c  p rzy  ty m  w to n  g o rą c e j 
s y m p a tii d la  P o lsk i.

„T a d e u sz  W ittl ln  —  p isze  N ićo lson  —  je s t  
p o e tą  i l i te r a te m  p o lsk im , k tó ry  d o tk n ię ty  
z o s ta ł w ie lom a z ty c h  s tra s z l iw y c h  k lę sk , j a 
k ie  zły los ze sła ł n a  jego  s z la c h e tn y  i n ie 
szczęśliw y k r a j .  N ie w iem , d laczego  O p a trz 
ność  w y zn a c z y 'a  tę  u ta le n to w a n ą  i w raż liw ą  
ra s ę  n a  o f ia rę  ty c h  k rzy w d , p o w ta rz a ją c y c h  
się  c iąg le  w c iąg u  o s ta tn ic h  d w u stu  p ię ćd z ie 
s ięc iu  la t .  O gó ln ie  rzecz b io rą c  n ie  lu b ię  S ło
w ian , p o s ia d a ją  o n i bow iem  m ę tn e  (v ag u e) 
u n  y s ły ; m ój podziw  je d n a k  d la  P o laków  je s t  
ró w n ie  w ielk i ja k  m o ja  d la  n ic h  s y m p a tia . 
Z a s łu g u ją  oni n a  ca ły  n a sz  re s p e k t , ja k im  
m ożem y ic h  o b d a rz y ć ; je s t  to  w szystko , co  
im  dać  m ożem y“ .

„T . W ittl in  —  c ią g n ie  d a le j N ićo lson  — 
p o s ia d a  w ia rę , odw agę i w esołość sw ego n a 
ro d u . Z do lny  je s t  s ta w ić  czo ła  n ie b ezp ie cze ń 
s tw om  n a jb a rd z ie j  z d u m iew a ją cy m  i p rzem ła  
nom  losu  n a jo k ro p n ie jsz y m  z u śm ie ch em  c ie r
p liw ym  i s a rd o n ic z n y m . J a k o  p o e ta  w idzi 
c ie rp ie n ia  swe w pó łśw ie tle  i p rzez  to  zdo lny  
je s t  op isyw ać je  w sposób , k tó ry  Je czyn i 
m ożliw ym i do c z y ta n ia  p rzy  ca ły m  z re s z tą  
ic h  r e a ’izm ie . Z g a d zam  się  z ty m i z m o ich  
p rz y ja c ió ł o s tru s ic h  s k ło n n o śc ia c h  (m y 
o s tr ic h  f r ie n d s ) ,  k tó rz y  tw ie rd z ą , że i s tn ie ją  
o k ru c ie ń s tw a  zby t s tra sz liw e , by m ogły  być 
o p o w iad a n e  w sposób n ie z g ra b n y . A r ty s ta  ta k i  
ja k  T a d eu sz  W ittl in  o p o w iad a  ta k  su b te ln ie , 
że za ledw ie  św iad o m i Jes teśm y , że m ów i n a m  
o rz ec zac h  o k ro p n y ch . Skończyw szy  c z y ta ć  tę  
k s iąż k ę  je s te śm y  ra c z e j pod  w rażen iem  w ie l
k ie j d z ie lności cz łow ieka , k tó ry  m oże p rzebyć 
ta k ie  o p re s je , n iż  pod w ra ż e n ie m  s k ra jn e j  
n ik c zem n o śc i sp raw ców . K s ią ż k a  d z ia ła  n a  
c z y te ln ik a  p o b u d za jąco , a  n ie  p rz y g n ę b ia  go.

W „D aily  T e le g ra p h “ z d . 29 lu teg o  o m a w ia  
p o k ró tc e  k s iąż k ę  W ittl in a  G uy  R am se y . „N ie 
je s t  to  ty lk o  —  p isze on  —  k a ta lo g  o k ro p n o 
śc i. J e s t  to  ra c z e j s e r ia  w y d a rzeń , o św ie tla 
ją c y c h  tę  n ie w ia ry g o d n ą  m ie sz a n in ę , ja k ą  
s ta n o w i R o s ja  S ow iecka , b ę d ą c a  „ h a lf  bas ic  
T chekov , h a l f  a p p lied  M a rx is m " . W y d a rz e n ia  
te  o p o w iad a n e  są  z w raż liw o śc ią , k tó r a  s ięga  
od c ie rp k ieg o  h u m o ru  aż  po w z ru s z a ją c ą  se r 
d ec zn o ść ...“  ________

KATOLICKIE NAGRODY 
LITERACKIE

W sobotę odbyło się ostatnie ze
branie Jury Katolickich Nagród 
Literackich w sah bibliotecznej 
Instytutu Historycznego im. Gen. 
Wł. Sikorskiego w Londynie. Jury 
w składzie: O. Józef Jarzębowski, 
mgr Maria Danilewiczowa, prof. 
Władysław Folkierski. prof. Stani
sław Stroński. dr Wit Tarnawski, 
dr Wojciech Wasiutyńskj i mgr. 
Jan Biełatowicz, pod przewodnict
wem prof. Strońskiego, ukończyło 
swe prace i przyznało sześć nagród 
na łączną sumę £  200.

Nazwiska laureatów .podane będą 
w nrze 21 (257) ŻYCIA na dzień 
25 maja w którym również znajdą 
Czytelnicy sprawozdanie z uroczy
stego wręczenia nagród, sylwetki 
laureatów oraz ich utwory.

Wręczenie Katolickich Nagród 
Literackich nastąpi dnia 15 maja 
b.r. o godzinie 4 po poł. w sali Pol
skiej Misji Katolickiej przy Devo- 
nia Road.

W Y TR A W N O ÍC , ZD RO W O TN O ŚĆ I  MOC

JUGOSŁOWIAŃSKICH WIN STOŁOWYCH
SĄ W Y SOK O  CEN IO N E P R Z E Z  ZNAWCÓW NA CAŁYM  S W IEC IE .

S k rzy n k i po  12 b u te le k  d o s ta rc z a m y  bez d o d a tk o w e j o p ła ty  za  p rzesy łk ę  
PR O K U PA C , czerw one , 23° p ro o f, £ 5 . 2.0
PR O K U PA C  z Żupy, czerw one 23° p ro o f, £ b .  2.0
M USCAT R IE S L IN G , 23° p ro o f, £ 5 . 6 0
R IE S L IN G , S m ede revo , 23° p ro o f, £ 5 . 6.0
ZILAVKA, H erzeg o v in a , 23° p ro o f, £ 5 . 6.0
R O SE  W IN E, N eg o tin , 21° p ro o f, £4.18.0
D IN G A CZ, czerw one  D a lm a ty ń s k ie , 23° p roo f £ 5 . 2.0 

D o pow yższych  cen  są  w liczone k osz ty  p rzesy łk i. 
Z a m ó w ien ia  w raz  z P o s ta l  O rd e ra m i p ro s im y  k ie ro w ać

VITKOVITCH BROTHERS,
Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1.
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